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Tworzenie rzgdu leułicju>e:i* Francji.
„Projektowane zmiany*' w rządzie.

WARSZAWA. 26. 10. (teł. wł.). Jak 
nas zapewniają, dwai mjnjstrowie g a ­
binetu p. Świtalsziego mają odejść, —  
w  kaiaym razie, niezależnie od1 'kwestji 
votnm nieufności dla całego gabinetu. 
Są to pp. NiezabgtowsKi min. rolnictwa 
> Staniewicz, min. refarm rolnych . '—  
Miejsce p. Niezabytowskiego miałby za­
jąć przedstawiciel obozu konserwatyw­
nego. " i

Mówią w pierwszym rzędzie o fc>. 
J. Steckim, prezesie Związku Ziemian, 
miejsce p. Staniewicza zająłby ktoś z 
„demokratów" sanacyjnych. Co do nas

Wspólna dehiaracia 
Centrolew

sądzimy, że wszelkie projekty tego ro­
dzaju, o Uc istnieją rzeczywiście, nie 
liczą się zupełnie z istotnem położe­
niem. Czy' akurat ip. Stecki zastąpi p. 
Niezabytowskiego, jest to kw esta  cał­
kowicie drugorzędna, chodzi o to, czy; 
pomajowy system rządzenia proże da­
lej trwać. Zmiany osobiste wewnątrz 
systemu o niczem nie rozstrzygną, ża­
dne; większej roli me odegrają, dla­
tego nie przejmujemy! się ani trochę po- 
glosKam. personalnemi.

FrujeKly o iatfafkocych 
kreiv:icli.

WARSZAWA, 26. 10 (Pat.). W dniu: 
dzisiejszym wpłynął do laski marszał­
kowski j projekt preliminarza budżeto­
wego Rzeczypospolitej na okres od’ ddia 
1. kwiatn.a 1930 r. do oma 31. mama 

1931 roku; ponadto projekt ustawy o 
dodatkowych kredytach na r 1927/28 
i ną rok 1928, 1929, oraz (projekt usta­
wy1 o uzupełnieniu iprowjzorjum budże­
towego od stycznia ac kwietnia 1927 
i izamknięcia rachunkowe od' 1. kwie­
tnia 1927 do 31. marca 1928 r

Nieźle się dzieje ^biednej wdowie”,

WARSZAWA, 26. 10. (AW). W  po­
łowie tyigodnia odbedzje się posiedze­
nie pełnych kłubów poselskich i senac­
kich. Tematem narao będzie jprzede- 
Wszystkitim sprawa ustosunkowania się 
klubów oo rządu i ich taktyka. Po 
posiedzeniach tych odbędą sję zebrania 
organizatorów Centrolewu, na których 
będzie załatwiona sorawa przewodnic­
twa i wspólności wniosków. Prawdo­
podobnie Centrolew wyda deklarację 
Wspólną.

W  koiach polit cznych krąży pogło­
ska, że marszałek Sejmu tow. Daszyń­
ski uda sję w  dniach najbliższych na 
Zamdk, celem poinforlmpwama Par^a, 
fheziytienta RzczDrej o nastrojach,‘-pa- 
nuiąc ch w Sejmie. Do czasu teł wi­
zyty stronnictwa wchodzące w skład 

:ntrolewu' żadnej uchwały nie po- 
te^zmą. I

/

byłej cesarzowej austriackiej Zycie, skoro przeniósłszy się do Brukseli na stały 
pobyt, zamieszkała W' tak wspaniałym pałacu.
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X O . l i s t o p a d a
Dnia 10. listopada br. P. P. S. 

urządza uroczystość 25-1 ecia manife­
stacji zbrojnej na placu Grzybow’- 
skini w W arszawie, stanowiącej po­
czątek olbrzymiej walki proletarjatu 
polskiego pod zaborem carskim, no­
szącą nazwrę „Rewolucji 1905 r.“ 
Obchód tej wyjątkow ej W dziejach 
proletarjatu polskiego r< czniey ma 
szczególne znaczenie Kv chw iii obec­
nej nie tyle ze względu na jej dwu- 
dzjestopięciolecie, ale ze względu na 
obecną sytuację polityczną i na to 
wszystko, co się obecnie w naszem 
państwie dzieje.

Gromadzący się w ludzie polskim 
od pow stania żywioł nienawiści do 
caratu i pragnienie czynu znalazły 
swój wyraz w 1905 r., kiedy to pro- 
letarjat polski zerwał się do nierowr- 
nej walki o Niepodległość Polski. 
Idea Niepodległości w jedhym tylko 
obozie — robotniczym, w P. P. S., 
znalazła bojowników, zdecydowanych 
na wszystko w jej imieniu Masowy 
ruch rewolucyjny proletarjatu polskie 
go wyruszył jednak w tedy  do boju 
nie tylko o Niepodległość, ale ró w ­
nocześnie z tern o zrealizowanie ha­
seł społecznych, głoszonych przez P. 
P. S.

Rcw;olucja 1905 r ^zakończyła się 
niepowodzeniem. Zdławiło  ją źołda- 
s tw o carskie, zasilone obojętnością 
społeczeństwa, a co więcej sprzyja­
jącą caratowi reakcję polską. Idei 
jednak zabić nie zdołano. Na tle  Re­
wolucji 1905 r. Wzmogła się akcja

niepodległościowa, która przygo tow a­
ła w społeczeństwie polskiem i w 
świccie grunt pod odrodzenie pań­
stwowości polskiej, a duszą tej akcji 
była P P. S.

Polska odzyskała sw oją  niepodle­
głość. Dziesięć lat samodzielnego by­
tu państwowwgo nje dało jednak pro- 
letaijałowi polskiemu tego, ‘vif imię 
czego wyruszył przed 25 laty- do 
w alki zbrojnej. Masy chłopsko - ro­
botnicze, stanowiące źródło siły od- 
rodzeńczcj państwa, zostały odep­
chnięte od wszelKiego w pływ u na 
państwo, na kształtowanie rzeczywi­
stości, zostały zagrożone w podsta­
wach swego istnienia.

Na czoło obecnych oboWiązkow 
proletarjatu polskiego w ysuwa się 
konieczność obrony jego- podstaw o­
wych, elementarnych praw życiowych 
i społecznych. I jest pew ne podobień­
s tw o pomiędzy sytuacją polskiej kla­
sy pracującej w  r. 1905, a obecnie.

Proletarjat polslo rozumiał walkę 
o swoje prawa, interesy i postulat}'. 
Nie w alczyłby o Polskę, któraoy nie 
dała mu praw a do bytu i rozwoju. 
Niepodległość została uzyskana, ale 
droga społeczna treści idei niepodle­
głości państwu polskiego została za­
grożona. Obecna w ięc walka w obro­
nie demokracji ma dla proletarjatu 
polskiego na celu usunięcie wszel­
kich przeszkód znajdujących się na 
drodze realizacii programu społecz­
nego głoszonego przez PPS.

W  19U5 r. PPS. walczyła o Nie­

podległość, aziś w dwudziestopięcio- 
lecie walczy o treść tej nieoodległo- 
ści o Polskę Ludową, przez któr ą 
prowadzi droga do Polski Socjali­
stycznej.

10. listopada nic jest więc tylko 
obchodem dwudziesrejpiątej rocznicy 
Rewolucji 1905 r., ale mamfestacją 
całego proletarjatu polskiego o de­
mokrację i Socjalizm. Stąd wyjąiko- 
w e znaczen.e tej daty.

Pamiętajcie o dmu 10. listopada!
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SYST3 MATYKA  
PnZHAńSKA.

Mój przyjaciel, który przed kilku 
dniami powrócił z Warszawy, opo­
wiedział mi następującą, autentyczną 
historję.

— Na dworcu w Warszawie, zają­
łem miejsce w przedziale, pociągu 
pospiesznego do Lwowa. Do odja- 
zdi była jeszcze godzina czasu. Na 
sąsiednim torze stał pociąg pospie­
szny do Poznania. Naumyślnie przy­
szedłem wcześniej, aby znaleźć so­
bie miejsce siedzące. Stanąłem przy 
okuje i obserwow ałem  życie, prze­
lewające się po wąskim pasie dep­
taka, pomiędzy dwoma ustawionymi 
pociągami. Przybywało coraz w ię ­
cej ludzi, w vmachujących nerwowo 
ręcznemi walizkom,* i ponaglając zzjan 
janych bagażowych Gramolili się 
szybko do wozowi i zajmowali miej­
sca, zakładając nadto dalsze siedzenia 
kapeluszami, laskami, tobołkami lub

gazetami. Na wszelki wypadek.
I do mego przedziału wdarł  się 

w  galopie jakiś grubas o mordzie 
buldoga. R/ucil okiem w  moją s tro ­
nę i widząc, że już jedno miejsce 
przv oknie zająłem, mocno niezado­
wolony, zajął drugie, uotykając p ra­
wie brzuchem moich kolan. Chwilę 
posiedział, na znak objęcia tego miej­
sca w posiadanie, założył kapeluszem 
drugie miejsce obok siebie. Potem 
w stał - zdjął z siatki walizkę, którą 
założył jeszcze dalsze miejsca. Nie 
zadowolił się jednak „założeniem^ ca 
lej długości swojej ławki, lecz po 
chwili położył na dwu wolnych miej­
scach obok mnie, swój parasol i g a ­
zetę. Odetchnął zadow’olonv i pod­
szedł bezceremonjalnje ao okna, prze 
slauiajac je w całości sw oją potęż­
ną sylwetą. Przez niezasłonięty skra­
wek okna, między jego biodrem o 
ręką, usiłowałem patrzeć na deptak, 
na którym roiło się od tłumu bieg­
nących, krzyczących denerwujących 
się ludzi. Pisk, wrzawa, przekleństwa 
tłoczących się ludzi, przebiegających 
z jednego ao drugiego przepełnione­
go wozu£*huk i łomot rzucanych o 
ziemię kuferków’' i W aliz ; nawoływ a­

nia sjióźnionych, skrzypienie wózków' 
bagażowych i syk parowozów, czy- 
njly ów' wąski pasek deptaka, zamk­
niętego z obu stron wozam* usta 
wionych pociągów, jstnem piekłem 

Grubas podszedł 'dó drzwi i zamk­
nął je dokładnie, potem usunąwszy 
sję nieco z przed okna, rzekł, wska­
zując palcem na kłębowisko ludz 
kie: ’ i

— Patrz pan, co tu się d z ie je ! 
Azja, czysta A z ja ! I myśl. pan, ze 
na to iest mkaś rada v Niema, psia­
krew 1 Nasza publiczność podróżują­
ca, to bydło, które jeszcze nie zasłu­
guje na ludzkie traktowanie! Zamiast 
przyjść wcześniej i jzajjąć miejsca, jak 
Bóg przykazał, tłoczą się w- os ta t­
niej cli w i i i  jak stado baranów. Patrz 
pan jlu jeszcze nowych pasażerów’ 
biednie! Pow ariow ali!  Ja, panie, je ­
stem Poznaniak, więc człowiek syste­
matyczny i dlatego nie mogę zrozu­
mieć tych  wszystkich, którzy w o- 
statniej chwili dopiero pędzą dó po­
ciągu na złamanie karku. Znam na­
w et takich, którzy nie wdedzą na 
którym torze stoi ich pociąg, nie 
znają gouziny odjazdu, ani przyja­
zdu, plączą się po peronie, zame-
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J e M it y  fpont
Doświadczenie czy to w życiu iij- 

dywiuualnem człow*eka, czrąc-też na­
rodów przynosi nieocenione korzy­
ści. Dzieje ludzkie stanowią wlaśnię_ 
sumę doświadczeń,- Ttórc są szkołą 
orjentowania się narodów. Doświad­
czenie więc poczynione w  czasie rzą­
dów pomajowych mają olbrzymie zna. 
czenic teoretyczne i praktyczne. Nau­
czyły społeczeństwo bardzo wiele: 
skonsolidowały je, wytworzyły w 
niem poczucie w łasnej wartości oraz 
uświadomiły konieczność samodziel­
nego kierowania swoim losem.

Zróżniczkowanie, cechujące życie 
polityczne w Polsce, istnieje w p ra w ­
dzie nadal, ale w- pewmym stopniu 
ogólnym zatarło się wobec jedno­
czesnego, w spólnego reagowania w 
stosunku do sytuacji politycznej w’ 
państwie. Nad rozbiciem społeczeń­
s tw a bierze górę racja stanu życia 
polskiego, konieczność obrony zagwa- 
rantow anj’ch konstytucją praw

Na prawicy uwidacznia się to 
wzrostem sjł narodowej demokracji,

socjalistyczny.
wywierającej z każdym dniem coraz 
to większy w pływ  na swoje przybu­
dówki. !

W artość twóicza konsolidacji w sił 
dym stopnju przejawia się na lew i­
cy. Poza wspólnem zbliżeniem trzech 
stronnictw P. P. $., W yzwolenia i 
Stronnictwa Chłopskiego dokonywa 
się w samym obozie robotniczym 
w ielkiej doniosłości skupienie su so­
cjalistycznych. '

W skutek różnych warunków  stron 
uiifw-a socjalistyczne „mniejszości na- 
rodowych“ chodziły luzemt i dopiero  
dzięki groźbie zamachu na b v t  i pra- 
w a klasy pracującej, dokonało się 
zblizeme pomiędzy P. P. S., Nie­
miecką Socjalistyczną Partją Pracy i 
Bundom, zbliżenie, które siłą swego 
znaczenia stanowi nowy okres w ru­
chu socjalistycznym wr Polsce.

Jednolity front socjalistyczny na 
najbliższą przyszłość będzie miał za 
zadanie wspólną walkę z zamachem 
reakcji na ustrój dcmokratyczrn7 pań­
stw a i na prawa robotnicze.

Poza tern zadaniem, będącem naj* 
ważniejszą potrzebą chwili, znaczenie 
tego zbliżenia je s t  ogromne i na 
dalszą pizyszłość.

Pod wpływem  współżycia i \vspóN 
ncj w alki o byt klasy pracującej usu­
nięte zostanie niew ątpliw ie wszyst­
ko, co dzjeli stronnictwa socjalistycz­
ne w' Polsce, a złączy je jeden [współ ■< 
ny, pozytywny c e l : dobro klasy p ra ­
cującej i walka o Socjalizm

Nareszcie po dziesięciu latach staje 
obok sjibie bez unrzedżen i wzajem­
nych mcchęci robotnik polski, n.e- 
miccki i żydów ski w7 słusznem prze­
konaniu, iż tylko w jedności mieści 
się siła proleta-jatu.

Do tego bloku muszą sic przy łą­
czyć socjaliści mniejszości s łow iań­
skich, które ze względu na swoje in­
teresy narodowe oraz ogólne dobro 
p ro lctarjjtn  w7 Polsce winne stanąć 
pod sztandarem konsoli facji.

Pierwsze trudności zostały usu­
nięte. Czasi \vspółna dobra wola do-\ 
konają dalszego d z ie ła : wyeliminu­
ją .z życia robotniczego wszelkie czyn­
niki ujemne i s tworzą zsoljdaryzowa- 
ną potężną siłę proletarjacką, której 
uje oprzeć się me zdoła.

NISZCZY . 
ŁUPIEŻ

■łP. i  O O WARSZAWA

czają konduktorów, służbę i wszyst­
kich napotkanych ipo drodze ludzi, in­
formując się o wszystko, jak małe 
dzieci...

Do przedziału naszego zaglądnął 
jakiś blady pan, potem jakiś s taru­
szek i dwie panie, a widząc przez 
okno, że wszystkie miejsca W  naszym 
przedziale są załozone, poszli dalej.

— Ja, panie — m ów ił grubas — 
też nie podróżuję często, a jednak 
u nas, W  poznańskiem, jest syste­
matyka, jest norządek i ludzie nie 
wybierają  się wr podróż, jak  barany. 
Pan chyba widział naszą P. W. K. ?... 
Są przecież rozkłady jazdy, są tablice 
orjenfacyjne ; zresztą każdy człowiek 
z g ło w ą na karku, wrie co ma ro­
bić 1 .. O, patrz pan na tego drugie­
go gościa! — rzekł, wskazując g ru ­
lo m  paluchem przez okno. — Biega 
już od kwadransa po peronie i do ­
pytuje się gdzie stoi jego pociąg... 
Patrz pan! Teraz znowu zaczepił kon­
duktora, który nic chce z nim g a­
dać...

Przy drzwiach naszego przedziału 
Pojaw ił się jakiś pian z dzieckiem 
na ręku. D jął zakrętkę i p róbow ał 
drzwi otw7orzyć.

Grubas podbiegł, jakby wyrzuco­
ny sprężynąk Otworzył dj-zwi i wrza­
snął przeraźliwie:

— Zajęty!
— Widzę to — rzekł pasażer — 

ale może choć jedno miejsce jest 
w o lne?  Jadę z dzieckiem...

— Zajęte w szy s tk o ! warknął 
grubas i zatrzasnął mu drzwi 
przed nosem. — Znaiazł się kupiec 
na zdechłe ryby I —■ rzekł do mnie. 
— Przychodź. v czcśniej, to bęazie 
miejsce. Pięć minut jurzed odjazdem 
pociągu zachciewa mu się miejsca... 
O, patrz nan ! T cn długi gość biega 
jes .czc po peronie i czepił się teraz 
urzędnika ruchu.. Widzi pam? Urzę­
dnik wskakuje mu całkiem inny tor... 
Plątał się bydlak godzinę po niew ła­
ściwym torzc i zamiast sjedzigć w y ­
godnie w swoim w7ozie, robił tylko 
zamieszanie. Tego. mjr Poznaniacy nie 
znamy !... Albo ten ł)7sy cymbał, któ­
ry biega obładowany pakunkami, jak­
by zażył na przeczyszczenie... W idzi 
go pan?,.. Ten, który dźwiga żółtą 
walizę i dwoje dzieci za -n im  bieg­
nie... Także się m ą  mógł na tablicy 
orjcntacyjnej- wywied icc, którym tu ­
nelem dochodzi'.'się do w7łaściwrego |

pociągu ! Będzie tak latał z w y w a lo ­
nym językiem, aż mu pociąg odje- 
dz ić ' Panie, daję panu słowo ho­
noru, że gdybym tak miał władzę, 
to kazałbym takim ludziom zaapliko­
wać po dwadzieścia pięć batów, aby 
ich wreszcie przyzwycza.ć do syste­
matyki !

Na korytarzu tłoczyli się ludzie, 
jak śledzie w  beczce. Grubas pod­
szedł do drzwŁ i izasłonił je firanką.

— Będą mi tu zaglądali, jak sro­
ka w k o ść !

— Czy pan czeka na swoją ro­
dzinę ? — zapytałem, patrząc na czte- 
ry założone miejsca.

— Także coś! — warknął syste­
matyczny Poznaniak. — Na nikogo 
nie czekam ! Człowiek ma prawo za 
sw oje  pieniądze j \ rh ać  wygodnie,., A 
spać, to pan myśli, mnie się nie 
chce ?...

Pociąg ruszył.
— No,’ jedz icm y! — rzekł grubas, 

wyciągając z walizki pantofle, ja ­
siek i szlafmycę. — Nocą najlepiej 
podróżować...

Po chwili w y ją ł  z walizki roz­
kład jazdy i zaczął w  nim pilnie 
szukać.
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W e śro d ę  dnia 30 go października inauguracja sezonu  teatr rewji

l w o w s k i  „ g  o  rr G ” w f UM
W zesp ó l.: Janina Leonowicz, Maryla Merlińska, Czesława Popiele jrska, Hanka Runowiecka, 
Stanisław Belski, Gustaw Cybulski, Boi sław Kamiński, Eugei iusz Koszutski, Edward Rewski, 
Czesław Skonieczny, Stanisław Szabłowski, oraz zespół „Koszutski girls“ z Heinrvchem  na czele 
Codziannie 2 przedstaw iona o godz. 7'30 i 9 30 — PrzedsprzKiaJ biletów w  Kinie .Kopernik* 

ul. Kopernika 9 w dniu przedstawień w Kasie Teatralnej.

Kto s i m i e  ster rządów w e F ra i# .
PARYŻ, 26. 10. (Pal.). Deladier I 

przyjjął misję utworzenia gabinetu. — 
W  najbliższych godzinach zwróci się | 
on do socjalistów z prapozjicją współ- I 
pracj w  rządzie.

PARYŻ, 26. 10. (Pat.) Deladier za­
proponuje socjalistom udział w rząoach 
dopiero dziś popołudniu. Przedtem je­
dnak Deladier uda się do pałacu Elizej­
skiego, celem poinformowania prezy­
denta Doutnergue o przyjęciu misji u- 
tworzenia nowego rządu.

REIMS, 26. 10. (Pat.). Grupa rady-

Pmd utworzeniem
PARYŻ. 26. 10. (Radj. wt.) Deputo­

wany Deladier zaproponował socjali­
stom współpracę. Wytyeznemi nowego 
rządu1 mają być: 1) wprowadzenie re­
form fiskalnych, 2) Polityka pokojowa,

[•'< UA KVTASTIłOKY STATKU MIL­
WAUKEE. i

I..ONB5 A 2G. ipaźdz. (A W .) W ed łu g  
d o n ies ień  z Nowegjo Y orku . fule jez io ra  
M ich igan  w yrzucił.\ na  b rzeg  19 iruipiów. o -  
ra z  szczą tk i sla tk u . ' j e  'ulega wątpjlirYości, 
iż ,są to  szczątk i .statku  ,,10ii\vi«.ikce“. k tó ­
ry  za to n ą ł p o d czas sza le jące j bnvz\ N a 
'pok ład z ie  s ta tk u  z n a jd o w a ły  się  54 o soby

— O godzinie 6.30 rano będziemy 
w Poznaniu ! — rzekł zadowolony.

— Gdzie pan będzie ? — spyta­
łem zdumiony.

—• W  Poznaniu..
— To dzwne! — zanw ażylem. — 

Ja siedzę tędy zwrócony i ladę do 
Lwowa, a pan sjedząc przeciwnie, je 
dzic do Poznania. Ostatnie wynalaz­
ki w kolejnictwie są faktycznie zdu­
miewające !

— Co pan mówi ? - zawołał g ru ­
bas, patrząc na mnie obłędnie. — 
Jakto, pan jodzie do L w ow a?

— A to w  ten sposób, że to jest 
pospieszny do Lwowa, a nie do P o ­
znania. W siadł pan dp" n iewłaściwe­
go pociągu, zamiast systematycznie i 
po poznańsku zastanowić się dokąd 
pati jedzic. Gdybym tak miał władzę, 
to kazałbym takim ludziom zaapliko­
wać po 25 batów, abv ich wreszcie 
przyzwyczaić do system atyk i!

Grubas zerwał się, zebrał swoje 
manatki i \y y k ’,ciai z przedziału, jak 
oparzony.

Otworzyłem drzwi przedziału i za­
wołałem  do tłoczących się na kory­
tarzu ludzi: Proszę, pięć wolnych
m iejsc!

kałów socjalnych postanowiła przyjąć 
propozycję utworzenia nowego gabinetu 
i zaofiarowała socjalistom udłział w  
rządzie. Na wypadiek odmowy socjali­
stów, prz-yipuszczają, iż Daladjer utwo­
rzy gabinet, złożony wyłącznie z ra- 
diykałow. j

PARYŻ, 26. 10. (Pat.). Jak oświad­
czają w kuluarach Izby' deputowanych 
Daladicr miar zwrócić się do Briauda 
z zapytaniem, <zy ewentualnie mógłby 
liczyć na jego współpracę w rządzie. 
Briand miał zastrzec sobie Czas na u- 
dzielenie odpowiedzi.

gablutiu lewtemigo
3) Wydanie zarządzeń W związku i i 
zysem rolnym, 4) Refo,*jmiy spo:e;zne 
wykuwane przez partje i ong robotni­
cze..

I kraju I ze tent*
Kronika telegraficzna.

B E L G R A D . W  m ie jscow ości Subotica  
zb ie rze  się  w  un . 21. b in . k o n g re s  ro l­
n ików  7. u d z ia łem  d e leg a tó w  n  im ń s k id i  
.czech& slowadkieh i H vófierskich. N a k o n ­
g re s ie  tym  m a  być  zdecy d o w an a  sp ra w a  
u tw o rzen ia  konie.ernu e k sp o rte ró w  r o ln i ­
czych  ty ch  Ipańslw.

B E R I tA  W ie lk ie  n iezad o w o len ie  w y ­
w o ła ło  tu n o w e  o d ro c ze n ie  ro k o w ań  w 
sp raw ie  Z ag łęb ia  S aa ry , o z n aczo n e  n a  23. 
b. m . W jszystkie (part je p a r la m e n la rn e  d o -

SZANGHAJ 26. 10. (Pat.). Ogłoszo­
no tu tekst noty chińskiej do państw, 
które podpisały pakt Ket log a. Ńola ta 
zaznacza, że oodćzas gdy Chiny przy­
jęły tormułę niemiecką, jako podstawę 
do rokowań, Sowiety odrzuciły propo­
zycję wymiany bezpośredniej poglądów 
więcej, oświadczyły, że żaden obywatel 
sowiecki nie będzie upoważniony1 do 
rokowań z nacjonalistycznym rządem 
chińskim, a wszelkie pośrednictwa 
strony trzeciej w  rokowaniach, pozo­
staną bez skutku.

PARYŻ, 26. 10. (AW.). V/ okoLcy 
Nancy runą! wczoraj pilot francu­
ski Thinot,  który w  locie z Paryża 
chciał odwiedzić krewnych. Ojciec 
lotnika mjr T h ino t,  który stojąc

maigiiją się  likw idac ji Z ag łęb ia  Saiary je sz ­
cze  j rzed  ra ty fik ac ją  p lan u  Yonga.

B E R L IN , ,.Vo,ss. Z eitung '1" .donosi z 
M oskw y, iż w  < m ie jscow ości Pokrow sK , 
C en trum  n iem ieck ie ; re p u b lik i n n d w o łża ii-  
sk ie j. a resz to w an o  16 ko lonistów  n ie m ie w  
k ich . k tó iw m  w ładze  so w ie c k ie  za rzu ca ją  
p ro w a d ze n ie  in te re só w  iiji szkodę, sp ó łd z ie l­
n i  iźwiąz!kowv,c.h. ; 1 *

Kronika ocliły uzna.
D R U G A  F U N K C JA  W IGIEM LK. S K A R B I .

W A R SZ A W A . Z d ecy d o w an e  zosta ło  pb- 
d o b n o , że  n o w o m ian o w an y  w ic e m in is te r  
sk a rb u  p .  S ta rzy ń sk i będ zie  jedn o cześn ie  
p e łn i ł  i d ru ^ ą  fu n k c ję  m ian o w ic ie  k ie ro ­
w n ik a  d e p a rta m e n tu  o rg a n iz ac ji tegoż m i­
n iste rs tw a.

D Z IE S IĘ C IU  N O W Y C H  PO SŁ Ó W .
W A R SZ  AiYA. P o d czas  n a d th o d z ą c a j .se­

s ji do  se jm u  w ejd z ie  10 n o w y c h  p o s łó w  
w ed łu g  n a s tę p u ją c e j p rz y n a leż n o śc i k lu ­
bow ej.

1 p o s łó w  k lu b u  B B . n a  m ie jsce  pp. 
B artla  Ja ro sz y ń sk ieg o , S a p ieh y  i W o ło ­
szy n a  k tó rzy  z lo ży lf m an d a ic . 2 posłów ' 
k o m u n is ty c z n y ch , na  m ie jsc e  W ar; k it -,o i 
B ittn e ra , k tó rz \ 'p rzen ieśli s ię  do R osji 
S ow ieck ie j jeden  p o se ł do  k lu b . N P Ił. 
n a  m ie jsce  p o s ła  M ańfcowsKiego. k tó ry  z ło ­
ży ł m an d a t, jed en  d o  S tronnśctw n C lilop1- 
sk iego  na in ic jscb  p o s ła  T ow nm ick icffg . 
k tó rego  m an d a t u n iew aż n io n o , do  '/ P. 
P. 8. w e jdzie  Iow. S tęzow sk i. n a  m ie jsce  
p o s ła n k i  tow . M ark o w sk ie j, w re sz c ie  poseł 
do BB. n a  m ie jsce  zm arłeg o  p łk  M acierzy .

N acjonaliści niem ieccy żądają 
zw rotu  zabranych im onszan iw

BE B I, IN . 26. .paźdz. (P n t.j N iem ieck ie  
zw iązk i o jczy źn ian e  n a  z e b ra n iu  m a n ife -  
s lacy jn cm  w  D u sse ld o rfie  u c h w a liły  re -  . 
zolnujp w zy w ającą  rząd , a b y  w tw o ic h  
w ysląpieiiiacfli m o cn o  a k ce n to w ał ż ą d a n ie  
zw ro lu  o b sza ró w  od.sląfpjonych p rz ez  N ic m - 
'■y n a  p o d s ta w ie  traklalów  p o k o io w  eh y 
p rz c a c w sz y s tk ie m  zw ro tu  k o ry ta rz a  p o m o --  
sk iego  N a s tę p n ie  rezo lu c ja  'dom aga się  go- 

i k u ltrY d n e g o  p o p ie ra n ia  
m n ie jszo śc i n iem ieck ie j do  e z a s r  o d zy sk  ó 
n ia  o d s tąp io n y ch  ob sza ró w . R ząd  n ie m ie c ­
k i, jak  g ło s i  rezo lu c ja  v in ien  dom aga;1 
s ię  z a ła tw ie n ia  sp ra w y  zaz ięb ia  Ssmry" w 
m y śl ż ą d a ń  n iem ied k io h  i n ie  z ,o d z ić  się  
na  'ż ad n e  in n e  jej ro zw iązan ie .

Rząd chiński za rzeczą w nocie, ja­
koby popełnił jakiekolwiek akty bezpra­
wia wobec Sowietów, podczas gbiy1 So- 
wi':tg odpowiedzialne są za liczne czy­
ny, wrogie, popełnione na terytorjum 
ichińskjoni wobec czego rząd sowiecki 
ponosi odpowiedzialność za wszelkie 
szkody i straty, wyrządzone na teryto­
rium chińskiem.

W  końcu nota zawiera oświadczenie, 
że stan wojenny jest wynikiem nie­
ustannej propagandy sowieck:ej —  so 
winno być napiętnowane

przed domem był świadkiem strasz­
nej katastrof}' pobiegł zrozpaczony na 
miejsce gdzie upadł samolot Zna­
lazł jednak tylko zwęglone zwłoki 
szczęśliwego lotnika.

— O—
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Chiny zwalają winą na Sewrety,

Tragiczny lot pilota do rodziny.
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Obchód 25 rocznicy początku Walk
Proietarjatu Polskiego o Wyzwolenie.

W związku ze zbliżającyjm, się ob­
chodem 25-tej rocznicy wybuchu Wa ki 
zihfrOjJnsj Proletariatu pofekigio z carsspn 
najazdem, -  zapoczątkowanej Zorohią 
Manifestacją w Warszawie na Placu 
Grzybowskim w dniu 13-tym listopada 
1905 roku. _ , ,

CKW. w uzupełnieniu swoich do- 
tyichczasowych w sprawie obchodu po- 
kiceń, uchwalił wyznaczyć datę uroczy­
stości jubjleuszowiyich na dzień 10-gO li­
stopada b. r. ,

Uroczystość ta odbędzie się 
w caipm kraju jwdnocze 'nie 

według ustalonego przez Sekretarjat 
Generalny! planu.

Jednocześnie CKW. postanowił przy­
łączyć się ao inicjatywy Zjazd-u b. wię­
źniów politycznych w sprawie Zjazdu 
bojowców, oraz członków Pogotowia

Boiowego (okres walki z okupantami 
prusko-austrjackijni)v ‘którzy dotąd1 po­
zostali wjerni Idei PPS-wej.

Zjazct ten odbędzie się 9-go i 10-go 
listopada b. r. w Warszawie.

Wobec powyższego CKW. wzywa 
wszystkie Komitety Partyjne oraz b ra t­
nie organizacje zawociowe, kulturalno- 
oświatowe i sportowe do zajęcia się 
przygotowaniem do zbliżającej się uro­
czystości oraz do poparcia ZjaJBu1 boy- 
jowoów. j

W sprawie Zjazdu bojowców należy 
zwracać się o informacje do tow. post a 
Tomasza ArciszewsKjego, członka b. 
Wydziału Bojowego P. P. S. w W ar­
szawie, ulica Czerwonego Krzyża Nr. 
20, lub też do Zarządu Głównego b. 
W ięzniów Politycznych, Warszawa. Le­
szno 53. ,

PreZijdtułn CKW PPS.

?tm stroikiem generalnym
Jednolity Iro.it górniku* wsiysiUth kopali.

KATOWICE. 26. 10. (tel. w ł.) .
D/jś odbył się kongres Centralne­
go Związku Górników w obecności 
139 delegatów Reprezentowane były 
41 kopalń górnośląskich, 20 kopalń 
Zagłębia Dąbrowskiego i 10 kopalń 
Zagłębia Krakowskiego.

Ucliw alono następującą rezolucję : 
Kongres Rad Załogowych, delega­

tów  i członków zarządu oddziału 
Centr. Zw. Górników zagłębi górni­

czych Dąbrów skiego i Krakowskie­
go zw ołany W' Katowicach, po zazna­
jomieniu się ze stanowiskiem kapi­
talistów' i rządu, w sprawie zmiany 
krzywdzącego górników orzeczenia 
komisji arbitrażowej, stwierdza. że 
zatwierdzenie wyroku komisji arbi­
trażowej przez Min. lhacy bez zapy­
tania się o opinję Związków' zawód., 
jako jedynie miarodajnych reprezen­
tantów interesów proietarjatu g ó r­
niczego jest zamachem na upraw nie­
nia Związków zawód, do współdecy­
dowania o warunkach płacy i pracy 
robotników oraz chęcią rozstrzygania 
Ważnych problemów' życiowych ro­
botników przez władze systemem dy­
ktatorskich w y robów .

Jednocześnie kongres stwierdza, że 
Wszelkie wysiłki Centr. Zw. Górn 
i Zespołu Pracy, w kierunku zmiany 
krzywdzącego w w'ysokjm stopniu 
górników wyroku komis li arbitrażo­
wej rozbiły się o opór rzącht i prze­
mysłowców. j

Wobec tego kongres nie widzi in­
nych środków do przeprowadzenia
^miany wyroku komisji i uzyskaniu 
możliwych do przyjęcia przez górni­

kowi podwyżek płac jak tylko przez 
bezpośrednią w alkę strejkow ą 
wszystkich górników’ Górnego Ślą­
ska, Zagłębia Dąbrowskiego i Zagłę­
bia krakowskiego.

W myśl powyższego kongres u- 
chwala O ile do czwartku 31 bm. 
kapitaliści i władze nie poczynią u- 
stępstw w kierunku żądanej pod­
wyżki i zmiany terminu ęyypowie- 
dzenia plac należy w porozumieniu 
z „Zespołem Pracy“  zwołać na nie­
dzielę 3 listopada wspólny kongres 
radców i delegatów  Centr. Związku 
Górn. i Zesp. Pr. wszystkich zagłę­
bi węglowych, a najpóźniej we w to­
rek 5. listopada należy roznocząc 
generalny strejic w górnictwie węglo­
wym całej Polski.

POPRaW się A BĘJłZlł CI PARO- 
W A NE.

pdżdz. (A.
cip sejm u

WAHKZAW \ 26.
Min Sprawiedliwości wnieść ma 
projekt ustawy o WrcSlenie z uojestdóNM 
karnych \\ięźuiów. którzy, po odsiedzeniu 
kary Wykazali poprawę przez parę tal.

Z  dni.a.

Posnęli k
Wczoraj spoczęły zwłoki śp. Jana 

Zahradnika na cmentarzu łyczakow­
skim, odprowadzone przez liczne rze­
sze Jego przyjacjół i pały św ia t  ar­
tystyczno - literacki Lwowa.

Nad grobem nikt me przemawiał 
I dobrze się stało, bo każde słowo 
byłoby niepotrzebne vi zakłóciłoby ten 
wielki spokój cudownego popołudnia 
jesiennego z opadającym liściem i 
ostatnim uśmiechem dobrotliwego 
słońca.

Zmarł poeta, który mógł być w ie l­
kim. Człowiek cichy i gołębiego ser­
ca ; człowiek nie lubiący rozgłosu i 
idący samotnic przez życie, nie za­
znawszy żadnej z jego pieszczot. Dla- 
tejgo i pogrzeb miał cichy — w słoń­
cu, z opadającym liściem i ostatnich 
uśmiechach konającej jesieni.

Niech mu ziemia lekką będzie, jak 
ciężkie miał życic. Szczery i ^erdeecz-. 
ny żal obecnych, za człowiekiem i 
poetą czystym jak kryształ, tow arzy­
szył mu w tej ostatniej wędrówce.

Nie sposób jednak pom.nąć nrzy- 
krego incydentu, który poprzedził 
śmierć śp. Zmarłego. Oto leżąc o d ’ 
początku swojej choroby w  Sanato­
rium dla piersiowo chorych w Ho- 
łosku, bronjł się sp. Zmarły przed 
transportem do Lwowa, przeczuwa­
jąc, że w  ostatniej gudzirne życia 
zechcą Go odstawić do szpitala w e 
Lwowie — o Czem śp. Zmarły m ó­
wił nieraz do odwiedzających Go w 
w Hołoskti. Dziwnem się więc \vy- 
daje, że będącego już w agonji czło­
wieka wytransportow ano jednak, 
wbrew woli śp. Zmarłego do Lwo­
wa, po to tylko, ab) zmarł w czasie 
transportu w aucie.

Czy nie można było dać umrzeć 
Mu spokojnie w Hołosku i oszczę­
dzić Mu świadomości, że wiozą Go 
do szpitala, gdzie przeznaczono mu 
zamknąć powieki ?

Nie wiemy czyja w tern wina. Po­
stąpiono jednak źle i 'brutalnie — i 
co na;ważniejsze — wbrew’ woli śp. 
Zmarłego, który przez cały czas 
swej choroby^ bromł się przed tran­
sportem do szpitala, w którym nie 
chciał zamknąć utrudzonych oczu.

( w . )

Ofiary obowiązku.
3 wypadki śmiertelne w kopalniach węgla.

K A T O W IC E . 26 . paźdź. (P al.) W
ciągu  u n ia  wczoruj.szcjjo i dz is ie jszeg o  z d a ­
rzy !)  się n a  k o p a ln ia ch  g ó rn o ś lą sk ic h  3 
w y padk i .śm ierte lne  g ó rn ik ó w , m ian o w ic ie  
na  k o p a lin  'B o w , w sk u tek  o b e rw an iu  się  
zw ulu  w ęgla p o ra n io n y  zo sta ł c iężk o  w ó - 
zak  L u d w ik  Kaw, w n astęp s tw ie  czego 
z m a rł dzi.ś w szp ita lu  D ru g i w y p ad ek  z d a ­

rzy ł s ię  n a  k o p a ln i  F e rd y n a n d  d !zi.ś o  Rodź:
11.15 p rzed  p o łu d n ie m .’ O fia rą  je^o bvł 
w e rk m is lrz  m aszy n o w y  l r y u e r y k  Andcfcs, 
'K tó ry  w n id ł Seto ,szybu, zabijając, się  nu 
m ie jscu  W e  w szystk ich  trzech  w y p a d ­
kach  w ład ze  g ó rn icze  p ro w a d z ą  d o c h o d ze ­
n ia . , , ,

— o —  *
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N ijw ięliszy przetnij 
produkcji polskiej,

«  W głównej roli 2 .b łg n la v u  S a w t n ’ 
— M a r ja  B o g d a ,  J e r z j ;  M a rr , 
W S d z l m i e  z  W a lt e r  i inni — 
wkiótcc* we L wow ie.

W „Gazecie Warszaw skiej(i oraz 
wr kilku innych dziennikach stołećz- 
nych uka/at się w y  w iad z p. inż. 
Frankiem, dyrektorem Departamentu 

^Eksploatacyjnego Ministr. Komunika­
cji. W  wry\viadzic tym dyr. Frank 
podaje jako jedną z przyczyn lu ź ­
nych katastrof kolejowych „rozprzę­
żenie psychiczne i moralne . oraz za­
nik obowiązkowości wśród pracow­
ników

Zarządy Związku Zawoci. Koleja­
rzy (Z. Z. K.) i Związku Zawód. 
Maszynistów Kolejowych (Z. Z. M.), 
zmuszone są, imieniem 80.00.0 repre­
zentowanych przez nic pracowników' 
kolejowych odeprzeć z oburzeniem  tę 
njcze.m nieuzasadnioną i 'nie popartą 
żaunc.ni dowodami o belgę ..

Kolejarze polscy, którzy ofiarą 
pracy i krwi wydarli koleje z rąk 
zaoorców i są twórcami rozkwitu na­
szego kolejnictwa, pełnili i pełnią 
ciężką sw oją  służbę z podziwu go- 
cinc-m poświęceniem i obowiązkowo­
ścią w oczach całego społeczeństwa, 
za co otrzymali publicznie dowody 
uznania od czynników w państwie 
najbardziej miarodajnych.

Rzeczywistych powodów wzmoże­
nia się ̂  bczby katastrof kolejowych 
szukać należy nie w „rozprężeniu 
lnoraliiem" kolejarzy, lec/ w m eto­
dach stosowanych przez Departament 
Eksploatacyjny M K., za którego 
działalność odpowiedzialny jest 
rektor tego Departamentu, p.
Frank.

Pozwalamy sobie stwierdzić, iż naj­
ważniejszymi z przyczyn katastrof są :

I)  przemoczenie pracow ników  
służbą,

które według rezultatów' dochodzeń, 
niestety, nie podawanych do wiado­
mości publicznej — jest po w odom 
olbrzymiej większości wypadków- ko­
lejowych. Przemęczenie to jest skut­
kiem systematycznego gwałcenia  
przep isów  o czasie pracy, zatrudnia­
nia pracowników na odpowiedzial­
nych posterunkach ruchowych po 300, 
360, a naw et i 420 godzin w  mie­
siącu, zmuszania pracowników’ do 
pełnienia służby na takich posterun­
kach po 20, 30, a nawet 36 godzin 
bez odpoczynku, odmaw ianie urlopów 
wypoczynkowych nieraz przez kilka 
lat z rzędu (w służbie ruchu, podle­
głej p.  inż. Frankowi, z urlopów  
korzystii zaledwie 20—30 proc. pra- 
cowmików), nienależyty stan t /w . sal 
noclegowych, które nie zapewniają
pracownikom wypoczynku ita —

(V :
inź.

W sżclkk  prbtesty i usiłowania, aby 
iiaprawgj opisany wyżej stan rzeczy, 
napotykają zdecydowany opór zc 
strony Departamentu Eksploatacyjne­
go M. K. Pracownicy, którzy — nie 
chcąc brać na sjebie odpowiedzialno­
ści za powierzone sobie życie i mie­
nie lu d zk ie j  odmawiają pełnienia 
służoy z powodu przemęczenia — są 
ostro i bezwzględnie karani.

POSEŁ PAWEŁ BONCOUR,

t y l u  'C idetja t francusk' (do Ligi Narodów, 
przewodniczącą komisji zagranicznej 
parlamentu francuskiego, którego wy­
mieniano jako następcę Brianda, co o- 
znaczałoby po\vołani« rządu lewico­

wego. i

ftataiaras nie jest taki mocny
Vi VR.S/w\VA. 2(i. pażdz . ( \ .  W .) — 

„ K u r je r  W ursżiiw słtfi" do n o si •/. llyijL że 
p o g ło sk i o n a p rę ż o n e j sy tu ac ji po lity cz ­
n e j  u 1 l-ilw le  • ,vaz o m ająjayin lam  n a s tą p ić  
zarn ac l.u  s ian u  oficerów  zało, t k o w ie ń sk ie j 
są  p o zb aw io n e  w sze lk ich  podslaw . I ló w - 
n ież  n iep ra w d z iw e  m a ją  być  w iad o m o ści 
jak o b y  p o m ięd zy  prez. S m e lo n ą  a W p l- 
c icm arasem  m ia ło  dojść ido p o ro ż u  m ien iu  
co  do p o w ro tu  W ald cm  irąsa  dó w ła d zy

IHH* \T K K  F ld -iK C Y W Y  DLA 8K - 
I)Z1(VW.

W A H SZW Ó A . 2(5. jM d z .  (A. W .) — 
W ezo ra jsz s  ra d a  '»m in islirów  ipbza spraw ja- 
in i p e rso n a ln y m i, o raz  p ro jek łó w  u s ta w o ­
daw czych . k tó re  gnają być  w n ie s io n e  do 
ść jm u , 'ujcjiwalila na  w n io sek  m in is lra  
sp raw ied liw o śc i p rzy zn ać  cfodńiek fu n k -  
.ęfrjny do fśoborów cl la n iek tó ry ch  k a te -  
gorji sędziów , z a jm u jący ch  k ie ro s 'ln c z e  sttf- 
n n w isk a  w są d o w n i/iw ie .

2 ) Brak jednolitych  przep isów  
rucha

Przepisy ruchu nie zastały skodyfi- 
kow ane ani ujednostajnione i są w- 
każdej nieomal Dyrekcji inne. Po 11 
latach istnienia PKP. obowiązują aa  
tych kolejach fragmenty starych prze­
pisów' odziedziczonych po zaborcach, 
obok nowych przepisów. Na prze­
pisy rudni składają się setki zarzą­
dzeń, okólników itr?., pochodzących 
od różnych władz i poro'rzucanych 
kio ^roznudtych Dziennikach Grzędo 
wych, Dzicmikach Zarządzeń i pi­
smach -  tak, że w' istotnej ich treści 
nie orjcntuje się nawet Departament 
E k s p lo a td C y jm  Min. Kom.

3 ) N iew spóim ierność zadań, 
których się podejmują Polskie Koleje 
P aństw ow e, ze stanem urządzeń gwa-> 
rautujących bezpieczeństwo ruchu, tu­
dzież ze stanem technicżnego w yposa­
żenia kolei. Pod względem natężenia 
transportów koleje nasze dorównują, 
a często i przewyższają n a j in te n s w -  
nicj pracujące koleje na Zachodzie 
Europy. Natomiast pod względem u- 
rządzcn gwarantujących, bezpieczeń­
stwo ruchu są w  stosunku do nich co- 
najmnicj o 20 lat spóźnione. Posiada 
nty parowozy prowadzące pociągi o
2.000 tonn, ale nie posiadamy dosta- 
tcczirej liczby wagonów, przystoso­
wanych do automatycznych ham ul­
ców. Centrali żarna zw rotnic i sygna 
łów  nie wszędzie jest przeprowadzo­
na. Istnieje wiele niestrzeżonych przte- 
jazdów i pi zejść, niezabezpieczonych 
należycie torów itd.

4 ) Bysłem  oszczędnościowy, 
który doprowadził do redukcji per­
sonelu poniżej normy koniecznej dla 
obecnego natężenia mchu i powro- 
duje stale dotkliwe braki w  sposobie 
budowy nawierzchni, naprawy taboru 
itp. Przy wykonywaniu tych czynno­
ści g łów na uwaga skierowana jest 
na efekt 1'inansow'y, nie zaś jm na­
leżyte wykonanie pracy, ku czemu 
skutecznie dopomaga niemoralny sy­
stem akordowy i premjowy.

W tym stanie rzeczy, opisanym z 
konieczności tylko fragmentarycznie, 
raczej dziwić się należy, iż na kole­
jach polskich zdarza się tak mało 
katastrof, a wystąpienie p. Franka 
uważać należy za p ióbę przerzuce­
nia odpowiedzialności za ten stan 
rzeczy z Departamentu Eksploatacyj­
nego M. K. na ogół kolejarzy, któ­
rzy njetylko nic są sprawcami, lecz 
wręcz przeciwnie — ofiarami metod  
stosowanych przez ten Departament-
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To 1 owo.
Jak wczoraj pisah-my. ma|mjy obecnie 

tyk  weksli w obiegu, że zapas blankie­
tów wekslowych wyczerpał się prędzej, 
niż przewidywano. Znaczy to, że jest 
n  ich w kraj u, bo gdylby nie było ruchu, 
nie byłoby oorotów pieniężnych, a prze­
cież weksel to pieniądz. I cóż to sz k o -  
ozi, że ludzje płacą papierami zamiast 
gotówką? —  Szkody niejmją, i owszem, 
jest zysk dla skarbu państwa, bo każdy 
weksel coś kosztuje: kilka, kilkadziesiąt 
złotyjch, ,ą wszystko to wipływa do skar­
bu (państwa. Powoli, powoli, ale zawsze 
Coś się zbierze. „Ziarnko do ziarnka, a 
zbierze się miarka". Zwłaszcza w  cza­
sach, kiedy z podatkami krucho, kiedy 
płatnicy, jak m. i. ziemianie bardzo się 
bronią przea płaceniem poaatkow, do­
chód z blankietów wekslowych, jakkol­
wiek niewielki, bardźo może się przy­
dać. 1 ' i

*

Żyjemy w okresie rekordów. Ale ta­
kim rekordem jak [minister pracy i o- 
pieki społecznej nikt boaai wykazać się 
nie może. W  jednym jedynym dniu 
zdołał przeprowadzić kontrolę Kas .cho­
rych w Przemyślu1, Drohobyczu- Stryju, 
boiechowie, Dolinie, broszniowie i Sta­
nisławowie. A gdy był we Lwowie, 
w ciągli! kjfku yodzm zwiedził coś 15 
zakłaaów dobroczynnych i wychowaw­
czych. Niech organizatorowie wycie­
czek dziennikarskich wezmą sobie z te­
go pTzykłaa i na przyszłość niech ina­
czej urządzają program tych wycieczek. 
Wkcze się taka wycieczka calemi onia- 
mi, w byle jakiej tabryczce czy insty­
tucji zagląda we wszystkie kąty. zabiera 
czas dyrektorom i innym oprowadza­
jąc ;im. I na co to wszystko? Aby po­
tem tasiemcuwe fejletony o teśnj pisać? 
Czy nie lepiej raz, dwa, w jednym dniu 
objechać siedm miast, a w  paru  godzi­
nach zwiedzić kilkanaście instytucji? 
Niema to, jak w okresie wy ścigu pracy! 
Tego nam potrzeba koniecznje. )

*

Przyjdzie na was koniec lichwiarze! 
Pijawki! Pająki! Po 4 i 5 zł. miesię­
cznie od stu złotych zachciewa isię wam 
brać procentu? Już miarodajne czynni­
ki dobiorą się ao waszej skóryd —  0 -  
becnie —  jak dowiaduje się Ajencja 
Wschodnia —  zbierane są materjal,y, w 
tych spraw acn na podstawie doniesień, 
posiadanych przez urzędy prokurator­
skie. W  najbliższych dniach zostaną 
'poajęte specjalne kroki, mające na celu 
Przeciwdziałanie tego rodzaju1 naduży­
ciom. ■, |  m .

1 słusznie. Taka pijawka pożyczy ci 
bratku 100 zł. a Odbierze po roku 150 
tłotych. Czy to tak wolno? Teraz przy­
najmniej banki będą mogły rozwijać 
Swą działalność. Kto tyjfko się zgłosi, 
°trzyima w Lanku na uczciwy procent 
Potrzebną gotówkę. Bo w bankach pie- 
hięcizyi jest dość, tylko naiwni ludzie 
nie wiedzą, jak dd nicn trafić. —  I 
• Chwilą, goiy taki pająk przestanie gra­

sować, kredyty odrazu potanieją i 
wszystkie trudności będą usunięte.

Powiedział mi niedawno p&wieu ku­
piec. że najwyższy procent zapłaci lich­
wiarzowi (jeżeli taki się znajdżie) za 
pożyczenie pewnej siihiy na wykupno 
towarów na cle, bo 1) towar się psuje.
2) za kazefy’ dzień zwłoki ptasi płacie 
Teraz ten kupiec nie będzi* już poży­
czał ii lichwiarza, bo niewolno, a je­
żeli jego towar poleźć1 kilka dni, to 
ostatecznie nieszczęścia njc pędzie. \

Albo inny wypadek Kupcowi grozi 
licytacja za niezapłacony podatek. Spie­
szy do lichwiarza i błaga go, aby m u 
pożyczył pieniędzy. Teraz nie będzie 
już takiego skandalu. Pająki pocnowają 
się, a fiskus nie będzie bez serca. Po­
czeka, aż kupiec załatwi formjaliiości 
banku, jgdzie mu bez trudności udzielą 
kredytu i to na niski procent.

Dobrze, że tym .pijawkom lichwiar­
skim dłużej nie będzie wolno graso­
wać ! X. 1

A K A D E M J A
RU UCZCZENIU 7S-LEGIA UliODZIti

K A R O L A  K A U T S K I E G G
najwybitniejszego teoretyka socjalizmu dzisiejszego, wodza duchowego 
międzynarodowego proletarjatu  odbędzie się ćzi&  w niedzielę 27. X.

o godz. 6-tej w lokalu własnym, ul. Rutowskiego 23, ii. p. 
Zapraszam y najszersze koła tow arzyszy i sympatyków.

OKR. PPS. L w ów .

3 ofiary terroru oprawców carskich
wykopano po 15, latach w Warszawie.

Tajemnicza rola „złotej rączki".
WARSZAWA. 26. 10. Onrgdaj w 

Warszawie, jee.en z robotnikow zatrud­
nionych przy ul. Plockjej odkopał z 
ziemi trzy1 kościotrupy ludżk^e.

Jak wskazały dochodzenia, trupy te 
były zakopane w  ziemi przed 15 laty, 
po dokonaniu mordu, będtjoelgo epilo­
gom  jakiejś szpiegowsko - prowoka- 
torśkiej ,,roboty‘S  którego wykonawca- 
mi musieh' być carscy oprawcy

Z momentom1 wiybujchu wojny mię­
dzy, Rosją a Niemcami, rosyjska „o- 
chrana", posługując się dyrektywami z 
Petersburga w tempie niesłychanie szyb 
kiom, rozpoczęła akcję śledczą wszę­
dzie i w każdym dopatrując się wro­
ga wszędzie węsząc i szukając ja­
kichś nici szpiegowskich.

Moskale oDawiali się, że „tajemni­
ce" wojenne, o których nikt nie mógł 
wiedzieć, rychło przedostaną się na 
front niemiecki i popsują im szyki.

Ostrze podejrzeń skierowano szcze­
gólnie w stronę rozmaitych, dó niedaw­
na jeszcze zaufanych osób, co do utó-
ryćh zbierano jakieś tajne materjidy.l

*

Wybitną rolę w  tej akcji odegrała 
jedna z ajentek Sonia Wierourhina. 
figurująca urzędowo pod1 zmyiślonem 
nazwisKjcm, żona b naczelnika żan- 
darmerji w EkatenynDujgn.

WieroLchina, dzięki swej urodżie i 
specjalnemu1 sprytowi, zwana była „zło 
tą rączką".

Otóż wedle jednej z wielu: wersyJ 
owa agentka, którą widywano w kurt­
ce skórzanej w roli sanitarjuszki, to 
znów w  stioju Siostry Miłosierdzia,
i której ślepo, wierzono, miaia jakoby 
potajemnie pracować na rztcz wywia­
du •Himiednego ,

p wnej nocy osaczono uom, w klo­
nu im mieszkała ..złota rączka' i bod 
wzmocnioną eskortą odprowadzono' ją 
do policji śledczej, 

p> kilku1 dniach Wjerouchinę wy­
puszczono na wolność. Miano ją jed­
nak na oku. Każdy krok jej był śle­
dzony i jaknajdokładniej obserwowany.

Agentka czując, że traci gmnt pod 
nogam' udała się do szefa żandarmerii, 
któremu zwierzyła się z uługo ukrywa­
nej tajemnicy1 o Ipracy szpiegowskie! 
dwóch jakichś wysłanników, zamiesz­
kałych pod fałszywemu nazwiskami w 
Bristolu...

Co się dalej stało z tym i „obcymi 
panami", którzy pośpiesznie wyjecha­
li z Warszawy późno po północy w 
towarzystwie Soni Wierouchiny —  nie­
wiadomo.

Jest to oczywiście, jedna z licznych 
weisyj, ilustrujących działalność żąn-; 
darmerji, która cicho, bez rozgłosu, 
zgładziła ze świata troje luidźi, grze­
biąc ich na odludnej, pustej i ciemne1 
ulicy', p.ockiej.... '■ t '

Kim były ofiary zbójeckiego .po­
grzebu —  dotychczas niewiadomo.
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Zycie Podkarpacia.
Wiadomości z Drohobycza

(Telef. od naszego korespondenta!).

fhbotnrcy m „Polmiu ‘ w walce n organizacją
W  (piątek, 25. b. m. odbjyło się w 

Domu Rob. posiedzenie Rad;y fabrycz­
nej Polminu1". z udzjatem 33 członków 
członków Rady i kilkunastu gości. Po­
szczególni towarzysze w swyCh spra­
wozdaniach stwierdzili zgon frakcji, —  
którą za pieniądze i w interesie ka­
pitału; a taaże i swoim, założył przed 
paru jmksiącami p. D.enasiewicz (o dzia­
łalności tego pana n3pjszemij niedługo). 
Podnosili rówriież?.',że wśród robotni­
ków panuje niezadowolenie, że Rada 
fabryczna do dzisiaj nie/żalatwiła spra­
wy, uznama przez firmę wybranych 
jeszcze w  kwietniu delegatów; z tego 
też powodu1 zalega dużo spraw do za­
łatwienia w dyrdkeji, jak uregulowanie 
pewnej ilości robotnikom płac według 
uimowtyi zbiorowej i inne.

Robotnicy bowigm po nieśmiaignij u- 
pomnieniu się u odnośnego kierownika 
nie imają do kogo uaać się z prośbą io 
interwencję. Delegaci twierdzili ró w ­
nież, że pi robotnicy.którzy dali wziąć 
się terrorem i demagogją Pawełka, —  
przejrzeli obecnie i wszyścy doszli do 
wniosku; że prócz Zw. Zawód, i PPS 
niema mmyjch partij dla ludzi pracy.

Po omówieniu szeregu spraw bieżą- 
pylch powzięto następujące uenwały

1) Robotnicy Rady fabr. „Pokninu" 
wzy'wa]ą wszystkich robotników do wy­
równania zaległych składek, zaś ttow1., 
którzy są jeszcze niezdecydowani, by 
we wspólnym interesie wszystkich wpi- 
syWali się natychmiast do organizacji 
zawodowych. |

Frakcja i żadna inna rządówa Ipiartja 
nid da im ani wynagrodzenia, ąni u-

Znany ogółowi kolejarzy reuązor po­
ciągów Magnysz Jan. któru ula przeni­
cowania swej osoby, odważył się strze­
lać do bezoronnycłi kobiet przy rewizji 
biletów, ku ogólnemu zdziwieniu 'kole­
jarzy dopuszczony jest nada! dó pełnie­
nia służby instruktora konduktorów 
Na samym wstępie po urlopie", skut­
kiem umysłowego pomylenia skreślił je­
dnemu konduktorowi jego ciężko zapra­
cowany dodatek 'godzinowy, dlatego że 
ten ipielniąc kitka funkcji na osobnych 
książkach je notował, właśnie w myśl 
istniejących przepisów. Przeprowadzo­
na w tej sprawie interwencja w Dy-

bezpieczenia na starość dobrowolnie, 
lecz sami muszą to sobie wywalczyć.

2) Poleca się prezydjum Rady poro­
zumienie się z sekretarzami zawodo­
wymi w Borysławiu załatwić ostatecz­
nie w  Dyrdkcji ..Polminu" sprawę wy­
branych jeszcze w kwietniu przez 
wszystkich robotników delegatów i za­
leżnie od odpowiedzi zwołać zgroma­
dzenie aó Domu1 Robotniczego w naj­
krótszym pzasie.

3) Każdy z członków Rady i sub- 
kasjero.w zawodowych wszcząć musi 
żywszą jak dotąd działalność j co 2 
tygodnie składać będzie na Radzie spra­
wozdanie i wykazywać ilość zorgani­
zowanych przez siebie towaizyszy.

W korcu Rada w 'mieniu robotni­
ków ,.Polminu", wtyraża pełne zaufanie 
i uznanie ttow. CK. Zw. Zawód, i 
CKW. PPS. za ich nieprzejednane sta­
nowisko w stosunku do reakcji godzą­
cej w interesy świata pracy.

(y) Wczoraj wieczór w ul. Łąckie­
go znaleziono kobietę w tj jc ą  się \\» 
bolach. Posterunkowy Kopeć odpro­
wadzał ją do komisarjatu. W  toreb­
ce chorej znaleziono kartkę, na której 
były napisane słowa :

,,Nie chcę zyć — kocham — a on 
nje jest wart mojej miłości. Proszę 
mię nie przywracać do życia. —• Z. 
Krawczyńska".

rekcii, przyznała rację konduktorowi 
Z powodu tego, że ip. Wiktor nie zrobił 
porządku z niedoszłym mordercą, pole­
cić go się musi nieuchronnej opiece pro­
kuratora i sądu.

Kronika Stanisławowska
ZA K R A D Z IE Ż  3 bag n etó w  i jed n eg o  

f a s a  na szk o d ę  szeregow y,di P P . z tu l. 
K o in isa rja lu  (ii. a resz to w a n o  W ie rzb ic k ie ­
go  P io lra  ze S tan is ław o w a.

D rach M au ry cy  d o n ió s ł O k ra d z ież y  
f .ła sz rza , w ari. 300 zł. z niezanikniętegjO ' 
lnie,'czkania.

Ł o szn iu w  A ndrzej, a resz to w a n y  S&- 
s ta l za kr.-ulzic: k o lia  n a  szkodę  1' m ila
G oldste ina , ze  S tan is ław o w a.

Gantger J le r s d i .  a resz lo w an y  zo sta ł /a  
p ase rs tw o .

S p r o s t o w a n ie
N a  m o c y  d e k r tu  p ra so w eg o , p ro sz ę  o 

zam ieszczen ie  n a s tęp u jąc e g o  sp ro s to w an ia  
a r ty k u łu 1: „N au czy cie l v b e s tja lsk i spto-
sób  zab ił u p zn ia" . („D zien n ii LMdfowy 
N r. 215 z d n ia  25. X. 1929). i

N iepraw da. jest. jak o b y  nau cz , szk 
pow sz. im. K o n arsk ieg o  f .u d z i e c i f z  b ę ­
d ą c  p io iry to w u n \, u d e rzy ł w kn<rk ubzn ia  
7 -m ej k la sy  w ydziałów  ej, M ichał*  P a tk o ­
w skiego. k tó ry  p o te m  d o s ta ł  z ap a len ia  m ó ­
zgu i J ta ra liżu  p raw ej s t ro m  c ia ła , n a ­
to m ias t praw da, je s t, że  n au czv cie l C utfzie- 
wicz. woEóle uczn ia  M ich ała  P a tk o w sk ie ­
go w k a rk  n ic  ud b rzy l.

w etpraw dą jest jak o b y  uczeń  M ichał 
P a tk o w sk i zm a rł p d  k i lk u  dm tfch, n a to ­
m ia s t p ra w d ą  je s t że  u czeń  ów  zm a rł 
n a  w rzó d  w m ózgu  (jak  u s ta li ła  .sekcja) 
po k ilk u  ty g o d n iach .

S p raw a  ta n a  raz ie  jesl w d o ch o d zen iach  
sąd o w y ch  a te  -ustalą b Iiższe  p rz y cz y n y  
śm ierc i u c zn ia  w szipitaiu pow: ze.-hnyni.

l.u d w ik  Cttltlziewicz. n au czy cie l, D ro h o ­
bycz. Szk. im K o narsk iego .

O W Ł O S I E N I A .
2 PA N N Y  R U T Y N O W A N E  fach o w e  s ity  

p o sz u k u ją  p o sad y  w  w ę d lin ia m i. Ł a s k a ­
w e zg ło szen ia  — T e ra w sk a , P o ln a  41, 
D ro h o b y cz .

PA N N A  DO S K L E P U  M A SA R SK IE G O  
p rz y jm ie  p o sad ę , ul. P o ln a  41, D ro h o ­
bycz, J td ja  K arasiew icz.

się do czynienia z niedoszłą samobój­
czynią, która zatruła się jakąś truciz­
ną. Niezwłocznie wezwano Pogoto­
wie tpt., które odwiozło ją do s z d i - 
tala. Dcsperatką była Zofja K., li­
cząca lat 28, Urzędniczka, zain. u sw e­
go w r ja  Zagłoby przy ul. Ormiań­
skiej.

Nieznany lowelasie, który jesteś 
powocicm trageaji nieszczęśliwej, me 
igraj w karygodny sposób z sercem 
k o b ie ty !

—o —

L E K A R Z E  JA PO Ń SCY  W  W A R S Z A W IE .
W A R SZ A W A  26. p aźd z . (A. W .' —

P rz y b y ł tu z ri'o k io  p ro f. d r. M yjam n Yv to ­
w arzy s tw ie  d ru g ieg o  J a p o ń c z y k a 'le k a rz a  Cr. 
L h as i. O baj w y b itn i lek a rze  jap o ń scy  b a ­
d a ją  zag ad n ien ia  o rg a n iz ac ji i d ż itń u ln o - 
# j  s łu ż b y  zd ro w ia  w P o lsce . L ek a rze  ja­
p o ń sc y  z ło ży li w izy lę  w D ep artam en c ie  
S łu ż o y  Z drow ia, o raz  zw iedzili P aństw  
in s ty tu t  l iig je n y , jak o te ż  sze reg  szp ita li i 
m ie jsk ich  u rz ą d z e ń  s a n i ta rn /c h .

TA JN Y  SK Ł A D  B R O N I NACJO.NA LIST.
NI.EM.

R L R IA N . 26 p aźd z . (, W A YY pow ie­
c ie  h an o w ersk im i i .Szlezw iku k o ło  Jizdhoe 
z n a le a t in o  la jm  s k ła d  b ro n i, m iestifgąry  
K ilkanaście  k a ra b in ó w  tna.sz n o w y ch . k i -  
kadziefńą l ręczn y ch , i k ilk a d z ie s ią t .k rz y ń  
am u n ic ji. M ieszkańcy , u k tó ry ch  znaleziono 
bro.ń n a le żą  d c  o rg an izac ji n a e jo n a iisK -  
icznych.

Nie ulegało wątpliwości, że miało

:Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz korespondenta).

„Pomylony1' Magrysz urzęduję!

Nie chcę żyć, gdyż on nie wart męi miłości!
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Cztery zamachy samobóicze m Lwowie.
(y) Ciężkie warunki życi? spow o­

dowane drożyzna, i bezrobociem gnę­
bią ogół ludności i w yw ołu ją  pesy­
mistyczny nastrój u słabo odpornych 
i gnębionych niedostatkiem jedno­
stek. To ' t e ż  często trafiają się za­
machy samobójcze, których podłożem 

przeważnie są kłopoty materjalne.
Wczoraj wieczór w realności przy 

Piotra 21 z-atruł się lysolem zmie­
szali} m ze spirytusem denaturow a­
nym robotnik 35-letni W asyl P ó ł­
torak.

Joanna Witoczyńska,''lżona rzemieśl­
nika zatruła się jodyną.

(y) Niema 'fy'godi..a, by sąd lw o w ­
ski karny nie rozpatrywał i w yro ­
ków ał w  sprawach dotyczących 
mordów, zabójstw i ciężkich pora­
niem Zbrodnie te stały się ta k  liczne, 
że opisy rozpraw nie wzbudzają 'wię­
kszego zainteresowanie.

W  -ostatnich dwóch dniach odpo- 
w ladał przed isądem przysięgłych 
Szczepan Szpetmanski za zamordowa­
nie swej kochanki, a żony swego 
kuzyna Józefy Wackowej

Szczegóły tej zbrodni świadczyły, 
że nie było to zabójstwo w  uniesie­
niu, lecz morderstwo z premedytacją 
dokowane z powodu zazdrości.

Świadkowie przesłuchani na roz­
prawie zeznali, że odgrażał się on 
poprzednio.,* że zastrzeli W ackową, 
gdyż go zaradza z innymi. W  tym 
celu nabył rew olw er. — Oskarżony 
twierdził, natomiast, że nosił rew o l­
w e r  dla własnej obrony przed ko­
chanką.

Z przebiegu rozprawy przysięgli 
nabrali jednak przekonania, że Szpet- 
mański z premedytacją dokonał zbro­
dni. Wobec tego wczoraj po nara­
dzie potw ierdzili pierwsze pytanie w 
kierunku popełnienia czynu 10-ma 
głosami, oraz 7-ina winę popełnienia 
morderstwa,

Na tej podstawiel rybunał skazał 
Szpttmanskiego na

k a r e ; ś m i e r c i  p r z e z  p 0-
W IE SZ F N IE .

T y m czaso w y  Z a rz ąd  G m in y  m . L w ow a, 
u s la lił  now e c e n y  mąjkłi i jijioczywa z m ep ą  
o b o w ią zu jąc ą  od  d n ia  27. ipnźuziern ika  h. 
r. 1 kg . m ąk i jw zen n e j 03 proc. w sp rz e ­
d aży  w m ej n ie  Uli gar, u hua-low iiika 67,. 
sipzzedażj < i eta j licznej 7,'i g r.. 1 ■kg. m ąki 
ży tn ie j 7() (proc. w m ły n ie  lu b  u J iu rlo w n i-  
ku  S(.i g r., i  kg. idhleba z m ą k i ży tn ie j

Matylda Bisantz, zam, przy ulicy 
Niemcewicza, w zamiarze samobój­
czym skoczyła zputkra I-go piętra, 
przyczem doznała cieżkith obrażen i 
załamania kości ciemieniowej.

W  realności przy ul. Na Sajkach 
27 zatruła się weronalem Alfreda u 
siakowska, urzędniczka.

W e  wszystkicli wypadkach lekarz 
Pogotow ia rat. udzielił pomocy i z 
wyjątkiem Witoczyńskiej wszystkich 
odwieziono do szpitala.

Powody z a  mach ów' samobójczych 
nie zdołano na r a z i e  ustalić.

i Ogłoszenie Wyroku w ywołało — 
wstrząsające wrażenie na skazanego, 
oraz na obecnych na sali. Rządko bo­
wiem zapadają wyroki na karę śmier­
ci. — Obrońca Szpctmanskiego dr. 
Hirsclipi-ung zgłosił apelację od w y­
roku, ■ _

Rozprawie przewodniczył r. Zgó- 
ralski, broni! dr. Tcurnelle.

Szydło na
(y) Festyny, wesela i zahaWy na 

wsi są stale „oblew ane" wódką, pi­
wem i krwią, wytoczoną przy po­
mocy majchrów, bagnetów i kul re ­
wolwerowych.

Nic więc dziwnego, ze W ładysław 
Kumpf wybierając się w dniu 1-go 
lipca br. na festyn do lasku \v Zimnej 
Wodzie wziął dla ,,w lasnej obrony" 
duże szydło rymarskie.

Przez dłuższy czas nie wynikła jed ­
nak żadna awantura i bojka. N ie  
po myśli to było Kampfowi, gdyż 
dawno nosił, szydło w  kieszeni, Po­
rozumiał się przeto z kolegą Janem 
Messnerem, z Kaltwasseru i n iespo­
dziewanie wbił szydło w prawą ło­
patkę Afikotajowi Ślepakowi, rów no­
cześnie zaś Messner uderzył go laska, 
i zranił na głowie.

Tak więc szydło i laska były w  
robocie.

Obaj awanturnicy odpowiadali

c ie m n e j w  pieJfeimi 31 gr., w  sk lep ie  lu b  
n u  s trag an ie  SS g r.. 1 kg. rh te b a  z m ąk i  
ży tn ie j 7() (pirojC,. w p iek a rn i 43 gir., w 
sk lep ie  lub  n a  s trag an ie  1.3 g r . ; c en :- b u - 
fok bez zm ian y . W in n i ż ąd a n ia  lub jpobie. 
ran ia  pen w yższy ch  od w yżej p o d a n y ch  
uleglną k a rz e  .aresztu  do  (i lvgodhi Pub 
g rzy w n y  do  3.00(1 zl.

9

w yliczany  za- 
sfczykritii £ nefły.

L O N D Y N . 26. p ażd zJ  Z N o w ej Z elan d p  
d o n o szą . Lż jeden  z m ie sz k ań c ó w  m ie jsc o ­
w ości W ellin g to n  o d k ry ł system  leczen ia  
ra k a  ]przv pomofe-y lyąstrzyków  z nafty .

L ec zy ł się  o n  w c iągu  t r z c d i  lat \v sini- 
ta lu , bez jak ieg o k o lw iek  bądź  wyniKU j 
w k o ń c u  p o s ta n o w ił sam  w y p n ib o w a ć  ró ­
żne  sp o so b y  leczen ia.

33 c ią g u  ca łeg o  ro k u  d o k o n y w a ł pkid- 
sk ó rm ie lE  zu strz  ik ó w  z n a fty  ro zg rzan ej.

l . e k a r z e -  .specjaliści po z badan iu  c h o r e ­
go orzekli,  iż w szys tk ie  n a ro ś le  rakow ato '  
zn iknę ły .

M AJOR N O W Y M  DYB 1 u T O l t l i l l  l>AT-a.

W ARSZA 3' A. 26. pJaźdz. (A. W  J A  —  
D oty ch czaso w y  d y ro k to r  PAT. G ó reck i u- 
d a jc  się  zag ran icę  bv - z w ią /k u  z re o rg a ­
nizacja. ,sh iżby  zag ran iczn ej tej rtgene.ji. ( 

K ie ro w n ictw o  PA T. o b jąć  m a m a jo r  
dyipl. R o m an  Starze ń śk i, .'(tolyphezasow y 
szef w y d z ia łu  o rg an izacy jn eg o  M. S. 3 \o j -  
sk ow ych .

„B YC ZO S i u  33* P 0 & S C K  DZ.l IM F.

3YARSZ 333 A. ‘26. .paźdz. (A Y / ) -
33 ed łn g  óstalniilih ob liczeń  sia ty  styczny  cli 
o gó lna  i lp f i  lo b o in ik ó w , 'p o z o s ta ją - \c h  bez 
p rący , a z a re je s tro w a n y ch  w P . UL P . P . 
U w y n o siła  w pygodniu o d  12 — P.) b. 
in. 88.038 osób . Z w yżka więc, b e z ro b o ­
c ia  w p ó ró w iran in  z  ty g o d n iem  p o p rz e ­
dn im  w \n io s ła  2.9*57 osób.

festynie.
wczoraj przed wyrokującym sędzią 
r. Szulistow skim.

Pierwszy z nich Kampf został ska 
zany na 4 miesiące więzienia. M ess­
ner został uwolniony od winy i kary.

I Już wyszedł czwarty numer

„V Y G 0 D N I A “
pisma polityczno społecznego
pod red akcją  Stan. Tnugutta .

Do nabycia
w Księgarni Ludowej. Lwów, 

Szajnochy 2.

fe pOi lll,
C Z A R N I — PO GOŃ . D ziś o  godz 11.31) 

n a  ' bo iśku  L K S. ..G zam i" . Zaw ody w 
p itk ę  o p ry m at ,ui. I.w ow a i o 'p u n k ty  
w In d ze .

—O—
Z POI K CEN1V Z arząd u  P . K. S. zw o- 

1 uje kią N ad zw y cza jn e  33‘a ln e  Z ro m a d z e -  
ftic rit d z ień  9. lisloy.utfci b. r. w lOkalu
I., Z. O. P . N. Lw ów . P o h i.k k -g o  10. 
i. o godz. 18 -lcj lut) tń -te j :(bez W zglę­
d u  n a  ilość  obe|CnyelijGz ns.się j/u jąoym  po ­
rz ąd k i "m d z ie n n y m  W y b ó r n o w e ,o  Z a- 
rzącm

K om isja  O kręgow ego h o lc g jm n  S ę­
d z ió w  p  !Y we L w ow ie. (

Morderca z MMlagiellońskiego sezony
na karę śmierci przez pocieszenie.

Nowe ceny mąki i pieczywa-

1
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Na sezon jesienno-zimowy na  u b ra n ia  m ęsk ie  ap o r to w e ,  Fabr^CZHy S k ła d  S U R M
raglany, palta, futra, kostjumy
i p łaszcze d am sk ie .  M undurk i  
s tu d e n c k ie  w wielkim w yborze  

po leca

; L W O
ul. RutowsłiieqD 7

1  (naprzeciw Kat' ary)

w  wielkim  w yborze T o w a r y  d o b o r o w e .  — — C en y  n a j n iż s z e .

Konferencja prai&i»nili>i» gastri)nom.~hGtei.
w  P o ls c e .

Dnia 21 października w W arsza­
wie odbyła się Konferencja c/łon- 
ków Zarządu G łów nego 7. Z. P 
P. G. H. w Polsce/.r

Zgromadzeniu konferencyjnemu 
przewodniczył kol. Fr. Purwiu, se­
kretarzował kol. W. Rawarski.

U chwalono: wnioski na Zjazd VIiI 
dotyczące zreorganizowania Z w iąz­
ku na podstawie centralizacji Zw iąz­
ków K lasow ych ; poprzeć akcję O- 
kręgu lwowskiego; w Trybunale Ad­
ministracyjnym o procenty pracowni­
ków' kelnerskich. Określono, jako

TEN, KTÓRY UW flŻfl SIĘ ZA 
KRÓLA SASKIEGO

Ni jaki Wiktor Horvath, spu muzyka, 
który;, zaKończył życie samobójstwem;, 
twieruzi, że jest legalnym synem 'króla 
Alberta saskiego, i królowej Ka~oli, tuż 
ipo urodzeniu zaoranym i wychowywa­
nym na uboczu w nieświadomości po­
chodzenia.

Tak czy owak jest to kawałek waija- 
ta: i jeśli sobie uroii, że jest synem 
królewskim i jeśli nim jest w rzec41- 
wistośt i w tym bowiem wypadku 
trochę późno zgłasza swe pretensje ao 
tronu, gdyż Saksonja jest republiką i 
nikt tam nie myśli o restyiuowamu irno- 

tiarchji.

minimum ptacy 130 zł. za 46 godzin­
ny tydzień pracy. Uchwalono odnieść 
się do GL Inspektora Pracy o w p ro ­
wadzenie regulaminów7 pracy i ksią­
żeczek obrachunkowych. Polecono Za-i 
rządowi Głównemu wystąpić z me- 
morjałem do Izby Przemysłowej o za 
kaz wydawania pozwoleń na prywa­
tne obiady; a to że względów' sani­
tarnych i zdrowotnych. W tym celu 
porozumieć się z Centralnym Stowa-i 
rzyszeniem Restauratorów w W arsza­
wie.

Ucliw alono wydać znaczek związ­
kowy jednolity w cafej Rzeczypospo­
litej Polskiej. Zwołać Zjazd VIII 
Związku w dniach 11, 12 i 13 m ar­
ca 1930 r. do W arszawy

Następuje przyjęto rezolucję, p ro­
testującą przeciw wprowadzeniu ko-, 
misarzy Kas Chorych, przeciw wyco­
faniu p-ojekfu ustaw y o ,,ubezpiecze­
niu robotników na starość", oraz po­
tępiającą rozbijaczy klasov ego ruchu, 
którzy zakładają Związki faszystow ­
skie celem rozbicia klasowych orga- 
nizacyj oraz przypodobania się kapi­
talistom' i obszarnikom.

Po obu stronach stacji kolejowej 
Zimna Woda (9 km. od Lwowa) wy­
rosła jak z pod ziemi osiedla urzęd­
niczo - robotn icza; z jednej strony 
toru kolejowego rosną domki, jak 
grzyby po deszczu na parcelach z 
obszaru dworskiego po śp. H enry­
ku Mullerze, z drugiej strony na ob­
szarze parcelowanym przez p. Ła­
zowskiego.

O bie części osiedli łączy obecnie 
most kolejowy, wspaniałomyślnie 
wzmesiony przez Zarząd Kolei 

Mieszkańcy tej osiedli dotkliwie 
odczuwają brak dobrze zorganizowa­
nej szkoły powszechnej. Jakkolwiek 
bowdem należą formalnie do gminy 
Zimna Woda, nie mogą korzystać z 
jej szkoły z powodu znacznej odle­
głości i fatalnych d róg ;  wTożeme zaś 
małych uzjeci do szkół lwowskich nie 
jest rów nież łatwe.

Z tych powTodów mieszkańcy tej 
osiedli już zeszłego roku zorganizn-

Remarąue pisze 
nową powieść.

Autor słynnego dziera „Na Za;:liodzie 
nic nowego", Rgmargue, zabrał się 
jak donosi j êden z dzienników iran- 
eusKich —  ao pisania nowej książki, 
która ma być dalszym ciągidmi jego 
pierwszego utworu. Dwa potężne ame 
rykańskie koncerny prasowe stoczyrw 
niedawno w Berljtiie zaciętą walkę o 
nowe dzieło Remarquc‘a. Zwyciężył 
koncern ..United Press", któremu Re- 
marque przekazał wszystki > swe p ra­
w a autorskie odnośnie do drugiej książ­
ki. Otrzyma on za to piękną sumkę
500.000 dolarów. Książka ukaże s'ę 
nasamprzód w Ameryce.

Dziennik, 'który tę sensacyjną wia­
domość podał, doaaje, że miewiaaomo, 
czyi Remarąue roztropnie postąpił. 
Dzieła jegu cały świat oczekiwać bę­
dzie z wjetKi-ąm zainteresowaniem, a 
można być pewnym, ze nastąpi rozcza 
rowanie: Nje ipisze się arpydzieł na za­
mówienie, powstają one bow ;em sa­
morzutnie z wewnętrzne; potrzćbł! i uats 
imają nic wspólnego w czasie swego 
powstawania z transakcjami kupiec- 
Kiemi. | l i l l

. O--

wali razem około 50.000 cegieł, 
kręgu szkolnego szkotę, mieszczącą 
Się w  wynajętym lokalu.

Obecnie przystępują do buaow v 
w łasnego budynku.

Piękny początek ku temu dali spad ­
kobiercy po sp-. Henryku Mullerze, 
z których państw o Edwardowie M ul­
lerowie wspaniałomyślnie ofiarowali 
grunt pod szkołę, familje zaś Rup 
pów, G anssów, Bechmannow, Kmiot­
ków, Lebkuchlerow, Dóringerów, 
V eitneró\\,  Buczyńskich, zaofiaro­
wali razem około 50,000 cegieł.

Za ten hojny dar składamy Czci­
godnym ofiarodawcom imieniem ogó­
łu ludności najserdeczniejsze podzię­
kowanie, wyrażając równocześnie na­
dzieję, że również inni obyw ate le  nie 
poskąp:ą swych datków  na tak wznio 
sły  cel.

; Za Komitet: ,
Artur D w orski dr. B . C hndouncki.

0  nową placówkę kulturalną.
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W esoły kącik.

Pechowe nraisk
W jedntim z pism Warszawskich znaj 

uuj.imj' następującą wesołą anegdot­
kę. ńióra ;inoże b jć prawdziwa:

Są na swiecie różnego rodzaju nie­
szczęścia. Luozi spotykają różne przy­
krości i zmartwienia. Niktby jeddaK nie 
przepuszczał, iłe udręki może człowie­
kowi sprawić jego własne nazwisko. 
Bo są nazwiska rozmaite, ładne i 
brzydkie, tanie które pa rują do czło­
wieka znakomicie i takie które w ze­
stawieniu z daną osobą brzmią śmiesz­
nie!,.- niemal groteskowo.

Jest n. p'. w Warszawie 'eden star­
szy już pan, nazwiskom Czetwertynśki. 
Ktoś z arystokracji myślimy. Nie! 
Duży i wiecznie rozczochrany Żyd', z 
ri-uą zmierzwioną brodą, nie umiejący 
się podpisać po polsku.

Albo taki wyipadtk.
Znam jtćną miłą łauną. wesołą m ło ­

dą dziewczynę, nazywa się janeczua 
Totengraber. No i co taka nieszczę­
śliwa tak ciężko dziedzicznie obcią­
żona Totengraberówna ma zrobić? 
Zmienić nazwisko — powiemy. Tak 
ak to za długa i za żmudna formal­
ność a później, .przez dziesięć lat jesz­
cze do nowego nazwiska dodawać 
trzeba stare. Może więc ukrylwać wda 
ściwe, a nielegalnie podawać jakieś 
obce. wymyślone, przybrane nazwisko.
I to  jest sposób, ale czy skuteczny o 
tern przekonamy się zaraz.

Do pani Rózi Pacowitej. która zre­
sztą była w gruncie rzeczy strasznie 
leniwa, zalecał się młody1, przystojny, 
sympatyczny pan Jakób Czarnecki. Pani 
Roża była szczęśliwa z posiadania na 
„(własność" tait pięknego adoratora. 
Marzyła zawsze o tern. by wyjść zamąż 
za kogoś z doorej, porządne) rod'zi- 
ny i f y  swoje skromnie brzmiące 
nazwisKO zmienić na inne, bardzkj od­
powiadające jej osobie.

Pan JaKób stał się ucieleśnieniem 
wszystkich tych dziewiczych snów. Był 
słusznego wzrostu, miły', grzteczny ł 
nosił szlacheckie nazwisko.

P 'omitnn )i adorator też nie zasypia! 
gruszek w popiele. Postanowił ożenić, 
się z panną Pracowitą i oświadtzył 
się jej. Zosiał przyjęty. Wczoraj mia­
ły być zaręczyny. Wszystko zostało B k  
przygotowane, panna młoda pięknie u- 
braua czekała na swego narzeczonego, 
gdy! nagle bomba pękła. Pan młody 
ze łzami w oczach przyznał się swojej 
przyszłej teściowej do ciężkiego grze­
chu. Skłamał, oszukał całą rodzinę. Nie 
nazywa się wcale Czarnecki, nazwisko 
jego jest hańDą całej roaziny. On się 
nazywa, teraz juz powie całą prawdej. 
on się nazywa Katafalkenfres.se-... j

Panna Rózia dostała soazmów. Ca­
ły dom krzyczał i plasał Czuła na­
rzeczona oświadczyła, że Czarnecki a

Katafalkenfresser to coś zup-einie inne­
go, że „zrywa ipartję" i nie chce pana 
Jakóba więcej nigdy widzieć. Ojgrec 
jej jest innego zdanja. On chce się z

Niedawno temu do łódzkich władz 
aamirtislrac Jm.ch wpłynęła podanie 
pewnego nieszczęśliwca namiętnego, 
morfinisfj. w którem powołując się na 
zarąezone liczne świadectwa lekarskie, 
— prosi o 'zezwolenie na stale zao­
patrywanie się w morfinę po cenach 
hartownych.

Z dołączonych do joodań dokumen­
tów wynina, że p. S. od 7 ;juź lat 
używa trucizny i dosz-ódl do tępo sta­
nu, ja/5 orzekli lekarze, że przerwanie 
narkotyzowania kię grozi mu śmier­
cią. Leczenie jest najź-upehncl niemoż­
liwe. Do ostatnich swjćh dni nieszczę­
śliwy ;człow,iek podtrzymywać sw.ę si­
ły musi dawkami imprfiny.

Władze, oczywiście prośbie odmó­
wiły.

Współpracownik łódzkiego ..Głosu 
Porannego" odszukał owego osobnika 
i poprosił go w imię przestrogi dla 
innych, by opowjedział dźieje swego 
nałogu.

Zniszczony!, wychudzony- o żółtej ce­
rze człowiek rozpoczął smutną opo­
wieść. I

- Przed' 7 laty wskutek licznych 
przejść życiowych, zapadłem, na Pfejk 
zwykle męczącą chorobę. Cale tygod­
nie przepędzałem bezsennie, a potworne 
wpiost widziadła i majaki dręczyły 
mnie po nocach. Byłem bliski obłąka­
nia. gdy przyszło zbawienie a jedno­
cześnie najokrutniejsze samobójstwo 

I Lekarze próbując bezskutecznie naj-

niedoszłym zięcjem zobaczyć raz jesz­
cze... w sądzie, który' rozstrzygnie ,czy 
wolno mu było tak nadużyć zaufania 
całej rodziny Pracowitycn.

rozmaitszych środków .uciekli się! d'o 
• ostateczności i dali nu zastrzyk mor­
finy. Za„aa:un omaza w stan błogie­
go odrętwienia i zasnąłem. Gdy obu­
dziłem sie po 'kilkunastu godzinach, 
czułem, że' jestem innytm: człowiekiem.

—  Wróciła mi -chęć do życia, nerwy 
były spokojne i w przyszłość patrzy­
łam jasno, tylko... trawił mnie nieznany 
GOtgthczas głód morfiny. Zastrzyki po­
wtarzano Szybko przychodziłem do 
zdrowia, a jednocześnie rozpoczynałem, 

-nowe życie — w szponach „białego 
demona".

—  Po .przerwaniu kuracji przez 'e- 
Ka,r.v musiałem już .samodzielnie z5o- 
bywać narkotyk, bez Morego nie mćgl 
bym przeżyć cinia. P .óbowa’em się tę­
cz yĆ. ni: nie pomagało, nawet za­
biegi hipnotyczne. Doszedłem a'o ol­
brzymiej dawKi 1.8 grama dżiennjie. 
Czwarta część tej dawki zabija czło­
wieka nieprzyzwyczajonego! Dziś nje 
zarabiam nic, jestem bez posady, którą 
'utraciłem z powodu braau morfiny 
przeż- 2 dnu jestem ruiną moralną i 
fizyczną, lecz nie żal mi siebie, nale­
żało mieć tylko trochę silnej woli. a 
wszystko byłoby dobrze. Żal mi jedynie 
ż o n j ,  która mnie kocha i rozpacza....

—  Niechaj pan jedno powie swoim 
czytelnikom: gayoy ktoś umierał na 
moich rękach a wiedziałbym że je ten 
zastrzyk morfiny go uratuje, nigdy nie 
dałbym mu tego środka!

S t a t e k  ?sb ©  X ” £  r e k o r d o w y m  d ^ ż a r e m
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I / w ó w ,  d n i a  2 7  p j ź i z i c r u i k a  1 9 2 9 .

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
N ied z ie la  o 3.30 ..B a ro n  K im el" . 
N iedzie la , o 7.30 ,,To m o że sz  o p o w iad ać  

sw oje j b ab c i" .
Poniedzia łek ;, -o 7.30 p T o  m o że sz  ołRowla- 

dfie sw o je j b ab c i" .
W to re k , o 7.30 „ U ciek ła  m i ,p rz e p ió re ­

c z k a .. .. '1

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
N ied z ie lą  o 3.3(1 „ P ro c e s  M ary  D u b au  ‘. 
N ied z ie la  o 7.30 P ro c e s  M arv  D ug an  ‘. 
P o n ie d z ia łe k , o Ib r I Proco.s M ary  D u ­

ga n  .
W (orek. o 7.30 „ P ro c e s  M ary  D u g an

PR O G R A M  ,KASYNA! I f k « ł  K L T U łR A - 
C K O - AUT. n a  jbieżłjsy ty d z ień  W e ez\Vm - 
lek . d n ia  31 Ipużdzicr d k a  1929. — P o - 
Ożątek o g o d z in ie  20 -tej W ieczó r ('.liqjil> 
nowslki w m elo recy iae ji j^besm p. M arji 
E ed o ro w ićzo w rj ze  w stóóhk Z iałem  p ia n i­
sty Ipirof, d ra  iHemryka G iinsbenga.

Biletv do  n ab y c ia  w  (kancelarii K a sy n / 
i K ota  L it.-  Art.

T b. A T B  H E  W,) I „ G O N G 1. P ie rw sz a  re -  
w ji-Jp . t., „ Ja zd a  do 1 .w o w a", k tó ra  U jrzy 
św ia tło  k in k ie tó w  w  d n iu  o tw arc ia  te a ­
tru  t. j, w e śro d y  d n ia  30. p a ź d z ie rn ik a  
1). r. zaw ie ra  u tw o ry  zn an y ch  ŁH.itorów’: 
d ra  P ie tra sz k a , W a le re g o  Ja s trz ęb c a . P z o -  
ro k a , lle im ijra  i  innych."

P ię k n a  w y staw a  rew ji b ęd zie  zas łu g ą  
arl. m at. S. W ojc iech o w sk ieg o . Z espó ł 
te a tru  z l l m k ą  R ińiow ic.cką, 6 .  C y b u l­
sk im , ])To'f. K o szu tsk im  n a  iczelc ju ż  o d ­
b y w a  Ipróby. au

P rz e d sp rz e d a ż  biletów  w gunachu k in a  
K o p e rn ik  c o d z ien n ie  jod 10 - j  1, i 1 —  (i 
zaś  p o  (godz. 0 w g m achu  Golosseulm

óA liS Z Y  'CłĄjCS a r ty k u łó w  tow . M. H « l -  
kiew tgza lp. t. ..K aro l K a u tsk y 1' z am ie ­
śc im y  w n u m e rz e  w m ik o w y m

POZ.YIł M IE S Z K A N IO W Y . W czo ra j 
w ieczór w m ie sz k an iu  Izy d o ra  L u k sa  ęihisry 
ui. N iem ,iev ,ieza l1. 26, od  p a lą ce j sic 
św iecy, za ię ia  jsję f iran k ą  n o k n a  a  n a s tę ­
p n ie  kanapoi i p ierzy n  i. O g ień  ugasili d o ­
m o w n icy .

O I l Y R Y  B R U T A I., Szym on M aku- 
'•h w ersk i n a p a d ł w ul. P e łle w n e j na  W ik -  
to r ję  Ąłagłersfką i (['obił ją  d o tk liw ie . ( ) -  
t ia rę  b ru ta la  odw iozło  P o g o to w ie  ra i. do 
s ?ą lila®.

Z A T R U JĄ  S il-  N IK O T Y N Ą  j ,.jvś n ie- 
jponit'. k tó rz y  d o k o n a li w łam an i: i dó k jo - 
sku  S. U ngera  p rz y  ul ZirófHarfej I. p 2  
P a lić  b o w iem  rzezim ie.szki b ęd ą  n am ię ln ij ' 
gdyż, sk ra d li w ię k sz ą  ilość  w y ro b ó w  ty ­
to n io w y ch . o ra z  n ieco; C zekolad1?. Szkodfa 
w \ rząd zo n a  .w ynosi 1000 A .

P R Z E Z  PO SŁ A  W TR K  \T E  T Y JE ... 
Izrael S te in , wł iśr.iaiel i-sklepu z k o n fek c ją  
d a m sk ą  p rz y  id. Ł y czak o w sk ie j 1 fi, <(.,» 
sw em u  tpom e-nikow u P in k aso w i R ase ii.i- 
Wi (Kwotę 1,013 z? i 80 zł z polec,em en; 
w y k u p ie n ia  w eksli. U osen  w e k sli n ie  tw -  
IkujM  i z g o tó w k ą  w  n iez n an y m  ptie
ru n k u .

OI>ł. YWA POLICYJNA w  WIEŚG.I.K: 
W czo ra j w  n o c y  d o k o n a ła  •pblicja o b ła ­
w y  w m ieś/ye  i n a  [p rzedm ieściach , |> rz\- 
uzem  j  rźytrzo m an o  56 n o d e jr /a n y c li  o s o ­
bników  19-tu  z  n ich  b v ło  poszukiw a,- 
n-yiifi za ró ż n e  z lirodn ie.

ZA R ZĄ D  T -W A  B R A T N IA  PO M O g 
S I E R P  rrO iW  0 .  J. K . ,, c j .w o w ie ,  zYMrajcu 
s ię  tą  d ro g ą  do  w szy stk ich  I). cz ło n k ó w  
T -w a , do  te j jpiory zaleg a jący ch  ze. z w ro ­
tem  (różyczek  udz ie lan y ch  im w czasie  
s lu d jó w  z w e zw an ie m ,' aby sw ó je  za le ­

g ło śc i w n a jb liż szy m  /szafde w y ró w n ali.
Z arząd  T -w a  zaznaftza, iż |:bcząw sizy  

od d n ia  15 lis to p a d a  b ęd zie  z c a łą  sta  
n o w ezo śc ią  egzek w o w ał swoje.;, w ie rzy te l­
n o śc i i p o z a  k ro k a m i sądbw w m i p o su n ie  
się, aż do IpUblicznego o g łoszen ia  nazw isk  
d łu ż n ik ó w  w d z ie n n ik a c h . 5 szelk ieli in - 
fo rm acy j w  spiKiwde długów  ud z ie la  K om i­
s ja  P ro c e so w a  T -w a  B ra tn ie j P o m o cy , pfrzy 
uf. Ł o ziń sk ieg o  7, (D om  akadem iaiki), w  
yortziiraoti u rz ęd o w y c h  S f  .23 — I I .  N r. 
te le fo n u  0215.

Sprawy partyjne.
OKRĘGOWI KOMITET RO­

BOTNICZY P. P. S. Lwów, prze 
niósł się do  w ła sn e g o  loKabu 
przy ul, R utou isk iego 23/11 p.
Śekreiarjat urzęduje codziennie 
od godz. 10—1 i od 5—7 wiecz.

K O M IT E T  P P S . L F .W A N D O W K A  p o ­
sied zen ie  Z a rz ąd u  w e w to rek , 29 b m . 

iói godz. 7 -m ej wiecz. w sali S tra ży  P o ­
ża rn e j. U p ra sza  się  o p u n k tu a ln e  p rz y ­
bycie.
B u rg er, sdkir. Ilew iez; pirzew.

Z  ru sh u  zawodoweget.
W S P O ł.N A  K O M  JŚRF.NCTA d e ^ g a tó w  

Z w iązków  Z aw odow ych , o d b ęd zie  » ię  13. 
b. m . (pzw arlek ), w lo k a lu  tprzy ul. H u- 
towsikiego 23, t l  p.

N a ff*arzą(lku d z ien n y m  sp ra w y  b. w a ­
żne.

L 'jirasza  się  o o u iik tiia ln e  p rzybycie .

H om un ika ły
P O lfF N E  Z E B R  \N I E  P R A C O W N I­

KOM K \ S  G H O B Y C U  O d d z ia ł L w ów , 
o d b ęd zie  s ię  w p o n ied z ia łek  d n ia  28. b. 
iii. o g o d z in ie  0 —lej w ieczo rem  w lo k alu  
w ła sn y m , ul. R ufow sk iego  23. II. pf (gm . 
S k a rlrk a -. S p ra w y  b. w ażn e .

Z A R ZĄ D .

YV IO K A L U  Ą, ł  ASNYM  iprzy ul. Rul- 
tow skiego  1. 23 U p. odbyw.aie się  b ę ­
dzie z p o c zą tk ie m  lis to p ad a  

K U R S T  \N C .0M  
d la  n aszy ch  (owarzyszsyj i towąirzYSzek pod  
k ierow m iciw em  tia lc tm is tiza  te a tró w  m i , j -  
skii ii p. CiosioPlciogo Z g łoszen ia  p rz y j­
m u je  Kię c o d z ie n n ie  od ge.łz. U — i i 
Igi — 7 p.npol. T a m ż e  iiliższe  szczegóły.

RdpsiSik&r kul iwoiwskicSi.
A P O L L O : Iw an Petrow icz w e film ie

„M iasto m iło śc i".
C A SIN O - „Je g o  ostatnia m aska".
C H IM E R A  „M u sisz  sie ze m na ożenić".
C.O I.O SSEUM  „D w a ś w ia ty " . '
K A T  \A IO R G A N A : „Szecb erczad a".
G R A Ż Y N A : „O statni rozkaz para'
K O P E R N IK  „S zp ieg  na D w orze ro, 

syjskun
L E ¥ f : , Kohm, i iKelly w lr ir ^ m ie '.
LUNĄ: „ l la w d o łc  oraz Palestyna. Z 

uaziałem  sym lonicznego chóru1 ż''d'o- 
wskiego.

M M ió S IE N K  A ■ „Szp ieg  na D worze 
ro sy jsk im ",

O AZA :' y G ołęb ica".
P A L Ą C : „R u rz a  nad Azją .
PA N  Kobiel; z raju bolszew ickiego .
JW SA Z : ,,Re;. Beli C zarodziej".
P O L O N IA : „Spow iedź uczci wej ko-

l)ielv“ .
P R O M IE Ń : ,.1) wie noce arab sk ie".
S T Y I O W Y  „U w o d zic ie lka"
U C IE C H A  „C hata woja Toma".

Luozie me są Modrzy...
U jra z e k  wsi szaw sk i.

Noc Chłodna jesienna noc. Na uli- 
cah snujtj się zrzaaka nieliczni prze­
chodnie, Idą prędko, nie oglądając się 
za skbic, spieszą wszyscy do dornul do 
wygodnego, miękkiego łózKa.

Na pustej niemal ulicy stoi oparty
0 lampę młody, dwudziestoletni imoże 
Chłopak. Nie ma domu rodziny1, krew 
nyfch, jest zupełnie sam. Przyjechał 
włsśnie- wczoraj z Częstochowy, przy 
jechał, żeby w Warszawie zapracować 
na kawałek chleba, żeby tu się urządzić
1 zamieszkać.

Tymczasem na samym wstępie, za­
raz po przyjeździe wykradli mu na 
dworcu portmonetkę z kieszeni. Miał 
tam 10 zł. Na kilka pierwszych an: 
musiałoby, starczyć. A teraz co? Już 
drugi dzień tuła się po uhcy!, bo nie 
ma gdzie i za co przenocować. Na­
gle usłyszał skrzyp otwieranej bramy. 
Czarne wąskie wnętrze o+warło się 
gościnnie. Cicho niezauważony iprzez 
zaspanego dozorcę wślizgnął się za, 
oszklone drzwi aużego kilkupiętrowe­
go domu. r

Rano znalazi go stróż śpiąęego 
twardo w kącie podwórza. Z trudno­
ścią udtało mu się go douazić. Zaczę­
ła się pjlna indagacja: ktoś ty la-
ki, a jak się nazywasz i skąd się tu 
wziąłeś? Dowiedziawszy się o wszy- 
stkicm powiedział twardo: — Nic mię 
to wszystko nie obchodzi. Pjjdżieszi 
do komisariatu.

I tam znowu meczące, kłopotliwe 
pytania. Opowjedział więc wszystko, 
piosił. żtby go nie karali, że nie jest 
Włóczęga,, że nie miał pieniędzy na 
nocleg a musiał przecie gdzieś spać. 
Posterunkowy wysłuchawszy wszyst­
kiego spisał protokół mówiąc —  tno- 
głeś pan wcale nie spać, a do cudzej 
bramy nie choazic, czyś pan miał pie­
niądze czy nie. to nie moja sprawa i 
cała ta  pańska historja nic mnie nie 
obchodzi.

Zebrania kontro lne  szeregowych 
reze rw y ,

D ow . O k r  Koip:. N r. A’ I w c Ewov, e 
obw ieszczen iem  z d n ia  26. w rz eśn ia  1929 
zarza.dziło  ż e b ra n ia  kont,rolne, sze regow ych  
re z . ż ftrosp ru sz e n ia  (kat. A — SE —  D' 
roezmlóWY 4 901, 1902 i 1(8,89. Z eb ra n ia  k o n ­
tro ln e  o d b y w a ją  się  w cza s ie  o d  15. (jraź- 
d z ie rn ik a  do  Ki. g ru d n iu  1926 r we 
L w ow ie , n a  ul. P ija ró w  I. 33. K tórzy bez 
'lirzyczyw, n ie  sb iw ią  s ię  n a  zeb ran ie , b ę ­
d ą  y o rią łą iięe i d o  su ro w e j o d p o w ie d z ia l­
n o śc i k a rn e j.

(.R O Ż N A  EYTUAO ’A S T R E JK O W  A.
PR A G A . 26. j.W dz. (A. W .) Sy tuacja  

■strejkowa, w p ó łn o c n o -  c zesk iem  ’ zagłęf- 
biu w ęglow em  z ao s trzy ła  s ię  o  ty te , iż 
w ładze  Belein u trzy m an ia  IpiorządkU z inu  
szo n e  b y ły  (2 , do  w y s łan ia  o d d z ia łu  z ło ż o ­
nego z aOO żo łn ie rzy . U rzęd n icy  kopialń 
o trzy m a li łiroń .
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ZADANIE 63.
J. A. Rusek. Kcmarowioe

gjoświocone S Limbaghowi. 
Or)fginalne.

A B C D E F G H
Samoniat w  '4 posunięciach. 

—o —
ZADANIE 64.

S- Boros Budapeszt
1 nagroda ,,Szachmaijy“ 1929/1.

M  «
& £ l l f  §1!. I lf  

' l l f  £ ^  i  11 H t

Mat w dwóch posunięciach.
—o—

ZADANIE 65.
P- S. Mussuri. Moskwa.

2 nagroda Szachmafcy1 1929/1.
B): Kb4, Ha6. Wf2. h 6 ; Gal. b1, 

Sf4, g7, p i6 .  e3. g3; (11) Cz:) Ke5, 
Wh4 Gb8, d 7 ; Sc3. f3; P.15, h5;(8).

Mat w 2 posunięciach

NASZE ZADANIA.
Dziś zamieszczona praca, młodego 

kompozytora polskiego p. J. A. Ru­
ska z Komorowie (p. Biaia) odznacza 
się dobrem wstępnem posunięciem i 
ciekawą grą białego Hetmana. Dalsze 
zadania (L. 64 i 65) zostały nagro­
dzone na międzynar. konkursie ipisma 
szachowego ,.Szachmaty" 1 i 2 na­
grodą. i

TURNIEJ O MISTRZOSTWO 
LWOWA 

Stan po 6-teJ rundzie 1. Eidelheit 
5 i pół punktów, 2 i 3 P  miel i Sło- 
bodjan po 5 p . ; 4 i 5. Friedman i 
.Piotrowski po 4 i ipół p . ; 6 i 7. 
Oniyszzcuk i Ronranyszyn po 3 i

i pół p . ; 8— 10. Berycz. Pomohaczi i 
Raczek po 3 p . ; 11 i 12. Libman i
Sulik po 2 i pół p . ; 13—19. Kikinis,
Katzner, Limbach, Madfes. Towarnic- 
ki, Tutkowiecki, i Dorflęr 'po 2 p . ; 
2 0 -  22. Sokołowski Teodorowicz i 
inż. p.utk rąbek po 1 i pół p Pozostaje
do rozegrania 15 rund, tak że oblicze
tabeli może się jeszcze gruntownie 
zmienić!

gomżej 2 partje turnieju lwowskiego.

PARTJA L. 15 (gambit damy). 
Grana w turnieju o mistrz. Lwowa 

18. 10. 1929 r.
' / i . Friedmart.n—-Ddrfler.

1. d4, Sf6 ; 2. Sf3, eó ; 3. c4, d5 ; 
4, Ggó, G e 7 ; 5 e3, 0-0; 6. Sc3,
b 6 ; 7. cxd5, se(d5; 8. Gd3, G b 7 ;
9. Hc2, Sb—d 7 ; 10. Se5, h ó ; 11. 
Gf4, c5 ; 12. 0-0, c4 ! ; 13. Gf5, Sx;ó5 ; 
14, dxe5, S h 5 ; 15. Gg3, S x g 3 ; to. 
hxg3, H c 7 ; 17. f 4, Gco !; 18. H f2, 
G cb ; 19. W a — d l ,  \ V a - d 8 ;  20. Se2, 
G a 4 ; 21. W c l ,  G d 7 ; 22. G b l ,  f ó ; 
23. W x fó ;  24. Sd4, W e8 ; 25.
W f—d l,  Hb7 ; 26. b3, G g4  ; T l. W el 
G b l ,  28. W f l ,  Gco; 29. f e j a . 
G_xcł4 ! , (jeśli exd4 to W e2! i stra-' 
ta Hetmana) ; 30. W f l —el,  G co; 31. 
Kh2, Hf7 ! ; 32 tcx-d5, Hxd5 ; . 33.
a-l, H h 5 +  ; 34. Kgl, K h 8 ; 35. aó, 
Gb4 ; 36. W f l ,  Ge 2 ; 37. Wc7, Gco ! ; 
38. gGaaS bx c 5 ; 39. W e l,  Gg4 ; 
40. Hc2! (grozi mat), Hf5 ! (naj­
lepsze);  41. c-4, Hc8 ; .42J Kh2, Wf7 ; 
43. We.3, c t . 44. Wc3, H c 5 ; 45. 
Wxc4, 77/;5+ ; 46. K g l , W d8 ; 47. 
Wc5, W d l + ;  48. Kf2, H h l  ! ; 49. 
Wc8--, G xc8; 50 H x c8 + ,  Kh7; 51. 
Gc2, W d 2 + ;  52. Kf3, H x g 2 + ; 53. 
Białe poddały.

Dobrze g rana przez Dórflera pan- 
tja ! Friedmann pow inicn już był ipar- 
tję poddać po 29 posunięciu Czar­
nych !

—o—
PARLJA L. 16. (Ruska), 

grana w turnieju o mistrz. Lwowa
dnia 19 10. 1929.

S Limbach — Eidediail.
1 e4. e 5 ; 2. Sf3 Sf6; 3. Sc3, Gb4. 

4. Gc4. e 6 ; 5. d3, łi6 6. h3, Sc6; 7. 
0-0, G xc3; 8. bxc3. 0-0; 9. Sh2. d5;
10. «xd5, Sxd5; 11. Gd2, Ge6; 12. 
Gxd5 H x d 5 ; 13 c4. Hd'7; 14. f4,
W a— a8; 15. rfxe5, Sxe5; 16. Gc31, 
S g 6 ; 17. Hh5 S e7 ; 18. Sg4. Gxg4;
19. hxg4, f 6 ; 20. Wf3. Sc6: 21. Wf4. 
W f— c8; 22. W a—fl. Se5; 23. We4, 
S f7 , 24. We4—f4, We6; 25. W d 4 !, 
He7; 26. Wxd8-|-Hxcl8; 27. Wf5, Se5; 
28. GXe5, W *e5; 29. Wxe5, H d 4 f ; 
30. Kfl, FIxe5; 31. Hxe5, fxe5; 32. 
Ke2, Kf7; 35. Kl3, Ke6; 34. Ke4, c5; 
35. a4, b 6 ; 36. c3, g6 ;  37. ,g3, Kd6;

38. Ke3. K e7; 39. Ke4, Ke6. 40. Ke3, 
h 5 ; 41. Kf3, h x g 4 + ;  42 Kxg4, Kf6, 
43. Kf3, Kf5; 44. g 4 +  (jeśli Kg5; 
45. Ke4, Kxg4; 46. Kkfe5 i białe wy­
grywają) 44... Ke6; 45. Ke3! Remis, 

—o—
PARTJA L .  1 7 .

Pionem hetmańskim  
Grana 15. 9. 1929 na turnieju w 

Budapeszcie.
D. Przepiórka Prokes.

1. d4, S f 6 ; 2. Sf3, e6 ; 3. e3, d5 ; 
4. G d3, c5 ; 5. c3, Sb—d7 ; 6. 'Sb—łd'2, 
G d b ; 7. 0-0, 0 -0 1 8. W e l ,  H c 7 ; 9. 
c4, cx-d4 ; 10. cxd4, dxen  ; 11. §?śe4, 
b ó ; 21. Gg5, 9 8 0 4 ? ;  13. W xe4,
G b 7 ; 14. W c l! ,  H b 8 ; 15. Wh4,
gó ? ; 16. Gb5 !, H eS ; 17. Se5, Gc8 ; 
18. Wxc81, H x c 8 ; 19. Gxd7, H c 7 ;
20. Sg4, lió; 21. Sf6+, K g 7 ; 22.
22. Sxb5 L !, g x h 5 ;  23. H xhb, W n 8 ; 
24. Cjh6-f-, Czarne poddają.

Z ŻYCIA Kl UB O W.
Dnia 1. XI b. r. odbędzie się ótwar- 

cie turnieju wewnętrzno-klubowego sek­
cji szach. R. K. S. Kierownikiem tur­
nieju jest ,p. Seinfelo, zastępcami p. Le­
wacki i Jurczyszyn.

Przewidziane są trzy nagrody, oraz 
żetony -pamiątkowe dla uczestników.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ.
L. 38. (Wójcik). 1. Kc4!
L. 39. (Kubbel). 1 a6. e3; 2. a7,

e 2 , 3a8H, elH;  4. Ild5-j- Kb4; 5. Hd3 1 
(Świetni tempowy ruch!) Ha l ;  6. 
Hc34-Ka4; 7. b3 j- i wygrywa... 5... 
Hel ;  6. Ha3'K i 763x 5 Ka5; 6. jHa3 
mat. i

DZ IAŁ  SZARADO W Y
Red.: PHOM IEW SKI

SZARADA.
Gdy czasem tak wypada,
Że czasu1 wiele mam.
Wówczas jak dziś szaradę 
Z dwóch słów podaje Wam.
Gdy jeden - ,dwa z kc-mina 
U mnie kiedyś ,,ę zdarza.
W  czem leży1 ta przyczyna 
Zapytam kominiarza.
Gdy mają do spełnienia 
Posłowie, delegaci.
Jakieś tam polecenia 
Dwa i trzy nazywacie.
Dygnitarz gdy zwolniony 
Z posady', jak Wam pomnę 
Zostanie napędzony',
W  pierwszem znajdziecie słowie 
Dalszjyi wyraz zbadamy 
Co pierwsza druga znaczy?
Jeśli nagrodę -matmy 
Dostać za jakąś ipnacę.
Wspak trzy wprost dwa co będzie? 
To wielu woiśk oddział), •  
panow ać musim wszędzie 
By one już zmalały.
Całego tego słowa
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poznacie wnet znaczenie,
Tan zwie się sztuka nowa 
Ody pierwszy raz na scenie 
Teatru ir.fwa grana.
Teraz pic^ączę wspólnie 
Wyrazy, bedźie znana 
Szarada Wam ogólnie.
Na całość naród czeka 
Cierpliwie z dnia na Jz:eń,
Ona zaś ciągle zwleka,
Wreszcie przyjdzie czas ten.
Niech tytko gejjn zwołają 
A dla słowa drugiego 
Pierwsze słowo żądają 
I dla ministrów jego.

M. K.

SZARADA 
nadesłał M PrOko®.

Jeśli głowa druga - trzecia 
Czylś pan z pana. czy kmieć z 'kmiecia 
Gdy1 opuści cię wytrwałość 
Mówią, że masz w głowie całość,
Gdyi zaś mądrych rzeczy słuchasz, 
Zgadniesz, choć nie jesteś kucharz.

K W A D R A ? MAGICZNY, 
nadesłał R. FurOwnz.

1 ?  3 4

1. Mały sklep.
2) surowiec metalu
3) rodzaj gamiy
4) diuch (zjawa).

—o—■
ROWIĄZANIE SZARAD

z nr. 424. 
Kwadrat jtnagicząy: 

D U C H  
U C H O  
C H A M  
H O M O.

Szarada:
Su - cho - ty.

BiLty wizytowe:
l)Drohobycz; 2) Katowice; 3) Li­

manowa.

I OS O W ANIE NAGRÓD
Nagrody otrzymali: 1) Helena W<fj- 

na-owiczćwna. Lwów —  Zniesienie 
1. 532. —  2) Zofja Faiimrśka Lwów, 
ul. 29. Listopada 5.

Trafne rozwiązanie na^esiari: 
Helena Woinarowiczówna, R. Furo- 

wicz, Michał p  .Mop, Julja Karalówna, 
B. Kędzielski. Irena Łucykówna, B. Sil- 
ga Kilianowa, Leon Kerooski, Jan Szu-

berring, Stanisław Piaskowski. Jadwi- 
bcria Wiktorja Trojanowa, Piotrowski 
Józef, I. Terlecz, Władysław Woźniak, 
Otton Nowakowski, Hanka Hitech&fów- 
na (Warszawa), Leon Dubas. Wandai 
Dubikówna, K. Ritter, J. Kotulewski, 
Zofja Falimirska Kazimierz Litwino- 
wicz, D. Lodner, Zof,a Buczkowa. J. 
Barański, A. Kacem us (Stanisławów) 
Leopold Kubacki (Nadworna).

ODPOWIEDZI REDAKCJI
J KohłLewski: Znaczna poprawa, w 

,prz; szłości wydrukujemy.
W ania Dubikówna: Prosimy poda­

wać adres przy rozwiązaniu.
L. D : Redakcja znać musi nazw.sko 

autora, na żrulczenie jednak można »;od;- 
pisać Pana (ią) pseudonimem.

Piotrowski Jozef: Dziękujemy "
Zosia G.: Anonimy do k .sz r  zresztą 

powinna wystarczyć odpowiedź z nr. 
242. ' 1 1

KUPON SZARA OnWY 
>bZIENNIKA LUDOWEGO. 

N r. 2 4 3

Progrzrm radiowy.
Pbn lc iiz Ia łsK , 2E  październ.

W A R SZA W A .
1 (3.-13. M uzyka ' ijn u n o fo n .
17.15. M u zik n  'le k k a  z „ G as lro n o m ji" . 
źOrliO. M uz; ku  w ieczorna.
.23.00 Muzykki lek k a  z .,O azy"

KRAKÓW - 
1G>G. Konioerl z p M  ^ ra m o t.
17.-1 -j . kon ,oerl Ipopularn}r.

PO Z N A N .
17.45,1 K o n cert jptopoluemiow^'.
20.30. Kofić.erl n n iz \k i  czeskiej. 

KATOAVICE.
U ).1). Koncert. z |p tyt IgramoL 
U) 13. Solo a ltów kow e.

W IL N O
17.30. A udycja  dla dzieci.

WROCŁAW.
J9.05. Koreacrt rad io o d k ies try .

L IP S K .
20.00. Rcjc.iial śp iew aczy  1 'ra n za  B a u m a n n a . 

H A M B U R G
20.00 K ilonj;y*2JM a r \n a rz e “ — k o n c e rt o r ­

k ie s try  koiipusu- m a ry n u rz \
B E  i<r,IN.

18.00. K o n cert 'p o p u larn y .
21.03. K ońeerl k a m e ra ln y .

PRAGA.
20.00. K oncert F ilh a r in o n ii  C zeskiej. 

W IE D  EN.
20.00. K o n cert M&rji G erh art.
20.30 R ozm aitości.

L E N IN G R A D .
19.30. K o n cert sp ó le ze sn c j m u zy k i u k ra ­

ińsk ie j.
Al O'•KW A.

10.00. K o n cert sy m fon iczny .

w torek, 2 9 październik?.
W A R SZA W A .

10.13. M uzyka  griunof.
17.13 K oncert p o p . O rk ie s tra  P  R .
20.30. K oncert miedz,, z B e rlin a . 

K RAK Ó W
18.15. R ozm aitości. ,,! ia e ik  R u m o ru 1'. 

K A T O W IC E
10.30. T ra n sm is ja  ■/. T ea tru  P o lsk ieg o  w 

K atow icach . B ak  m ask o w y ,1;  o p . w 3 
ak ta ch . G. Y erdkego .

P0Z*NAJJ.
2,3.13. M uzyka  tan . z kaw . .,Esp<lunade''.

WILNO.
17.20. AudAcja -dla dzieci.

WROCŁAW.
20.30 Su ita  .sym foniczna, f 

LIPSK.
13:1)0, N a jm o d n ie jsze  p io sen k i,

BftRlJ-N.
19.15. N iem ieck ie  'pfieśij* ludow e.
20.00. K o n cert ra d jo o rk ie s try .

PR AGA.
Ki.30. K o n cert o rk ie s try .
20.00. M uzyka  p o p u la rn a .

W IEDEŃ.
10.00. L ek k i k o n c e r t  kam. G ang lbergcr 

M OSKW A.
19.00. f.E u g c n ju sz  O n e g in 1' — op!era  C zaj­

k ow sk ieg o .

Tenor bohaterski dyktuje list.

PO POWROCIE Z KOŚCIOŁA.
Czteroletni Dysio był pierwszy raz 

w kościele. /  i
—  Cóżeś tam widział? — ipyta go 

matka. ,
—  Tam był taki nan, Który zmó­

wił pa-cierz i nie kładt się dó łózaa.

POZNAŁ ODRAZU.
—  Proszę pana. przyszedł t a k 1, co 

ma bzika
—  Skądes tale tpoznał od razu?
—  A bo powiada, że ojciec jego był 

winien panu 1000 złotych bez kwitu, 
teraz umarł, a on pieniądze odnosi.

KUPNO 1 SPRZEDAŻ. 
Złodziejaszek na ulicy: — Panie, p a ­

nie, może pan kupi zegarek? 
p a n ; No dobrze, broszę pokazać. 
Złodziej: —  Zaraz, zaraz, ten igrufcg 

jegomość ma go jeszcze w kieszeni.

W  ZBYTNiEM P3DN1ECENIU. 
Gość który w restauracji otrzymaj 

bardzo maty sznycel, woła kelnera i 
woła gniewnie:

— Słuchat pan... jeśli naJoliższjm ra­
zem dostanę taki mjkroskcpjjny szny­
cel, to zapamiętaj par. sobie, że dzi­
siaj tu jestem poraź osta tn i!

Kącik humoru,
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i B E Z P Ł A T N I E i

WI E L K A  I L U S T R O WA N A
H I S T C m J A  Ś W I A T A

Kio chce poznać i zrozumieć dzieje współczesne, 
htu chcs zorjeniować s !ę w ca ło śc i c^cza jąu ych  
go zagadnień, kto chce w tiąć udział w tworzeniu 

nowego t y c ia — musi pcznać:
DZIEJE ŚW IA T A ,, w którym  żyje i działa.

M usi poznać H ISTO RJĘ PO W SZECH N Ą , H IST O R jĘ  LITER A TU R Y  i SZTUK!
i H ISTORJĘ KRAJU RODZINNEGO.

Znane szerokim kołom czytelników wydawnictwo „ N A S Z E J  B IB L JO T E K I“ przystąpi 
w  najbliisym  czasie do w ydania Wielkiej Ilustrowanej Historja świata w 10 tom . zaw ie­
rających 1600 str. druku, k ilkaset ilust., taDlic i m ap.

W  celach reklam y i spopularyzowania swoich wydawnictw ,rif&sza Bibśjoteka“ po­
stanowiła rozdać pewną ilość egzemplarzy bezpłatnie. Każdy, kto w przeciągu '8  dni nadeśle 
niżej załączony kupon pod naszym warszawskim adresem  otrzym a bezpłatnie to  wspaniałe dzieło. 
Tvlko tytułem  zwrotu kosztów reklam y i ekspedycji liczymy 70 gr. od tomu. Po upływie tego 
term inu będziemy przyjmować zamówienia już tylko za opraw ne, ozdobne wydanie, drukow ane 
na bezdrzewnym papierze w cenie zł. 3 za tom.

„NASZA BIBUOTEKA" 
Warszawa. Wspólna 25

^  Uc  a<'N«3 ■
£ aT3
o co
s £w —

O e y 4T *2 g
co & N N
2 * =c* °

G >>8 0̂ NJC«5 'TSi/j 'N

Nizi-j podpisany prosi o przesłanie szczegółowego prospektu 
na reklamowe wydanie Ilisicrji Świata.
Imię i Nazwisko.................................................................................................

Adrca

a
B.
5
£
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X X

Pończochy wełniane
Rękawiczki zimowe i wszelką zimową 

bieliznę poleca

Centrala Pończoch PF A11
R y i c t k  1 9 .

N a jta n ie j  b o  w c h ó d  p r z o z  sień.

D e n t y s t a - S t o m a t o l g g

Dr. i. m m
E o l s k i m i  Zl. t t l .  BS-ZZ

U'gi w spłatacii. — Leny przystępne.

B Ó L
|  m m

usuwa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH, 

z f. m.

„KOGCJTEK-Migreno
Neiycsin"
w y r o b u  a p t e k i

G Ą S E G K I E G P  w  W a r s z a w i e

Sprzedają a p t e k '

Termometry
sicie po najtańszych cenach sprzedaje O p ty k  
S i lb e r  L wów ulica K il iń s k ie g o  (o tok  Ka­
tedry).

Ó f M B i N E
BŁĘDNICĘ.

t LECZY

m m a m

oryginalny tylko
™ z  f/rma

K L A W E

kiszone w beczułkach około 5 kg. za 15 zł., 
grzyby suszone ładne po 23 zł. za 1 kg., go- 
gudze brzusznice sm ażone z cusrem  5 kg. za 
16 zl. posyła franfco za pobraniem poczt.

P if tk a s  S fu m e r?  Hosdw
v . ^ o ło n y j i .

f ą r  D ó  3 0  M U S U "
na Rystem amerykański prasuje odświeża  
ubrania Pierwsza: Chem iczni Pralnia 
i Farbfar ■«. Sp -cjalnośó w czyszezem u  
trenchcoatów Lw ów. A k a d e m ic k a  26.

Hacker Maurycy
Z A K Ł A D  

m aiarstwa pokojowego 
I lakferpictwa

wykonuje wszelkie zamówienia w len 
zakres wchodzące solidnie, w krótkim 
czasie, po przystępnych cenach i na 

dogodnych warunku h.
—  Lw ćw , ul. Z ie lo n a  I. 4  —  

Telefon Nr. 26 50

L E K f l R Z D E N T Y S Y A

A l i !  tf& T F H  (vił a yis Kop/tkowego).. J  . i i a r c n  l w ó w , n «  Bronie, ł

Ceny zniżone. — Dogodne warunki spłaty.

Sprzedaż na dogodne spłaty!

MASZYNY 
do szyc ia  

GKIMOFPltr 
ROWERY

i części sk ład o w e  tychże.
PrzyDory do krawieczyzny i robót 

ręcznych.
W łasny warstat napraw

ST. IWALIBION i Ska
Spółkr z ogr odpow.

Ułćw>, ul. Wałowa 11 a.

Sąiy Pracy
C ena 2 4 0

poleca

K S I Ę G A R N I A
LUDOWA

Lusów, 
Szajnochy Z

DOM  M U ZY C ZN Y

IGNACY CYPRES
Kraków, Szew skr 13. p, L

w ysyła m andoliny w łoskie 26—fO z ł ,  kon­
certowe ozdobne 35 —45 zł, skrzypce szkol­
ne ze sm yczkiem  23 złote, koncertowe 30,

40, i 50 zł., klarnety 8 »lap 38 z1., 10 klap 46 zł., 12 klap 
50 z.., gitary koncertowe 4 0 —46 zł., kornety 120 ił. Hat • 
monie 2 registry 29 zł. 1 rzędowe 38 zł., 2 rzędowe 65 zł.,
2 rzędowe 12 basów 80 z ł ,  helikonki 8 basów pierwszorzędne 451 
zł., —  Niklowe >Gre Roskop* patent, z łańc. 13 zł., nikł płaski ze ­
garek słynnej marki -Enigma* 22 zł. budzik 14 z ł ,  brzytwy „S o lin ­
gen" po 6, 8 i 10 zł., m aszynki do w łosów  9 — 12 z ł ,  d am enty do 
szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cennie ilustrowany zegarków i instrumentów  

m uzycznych darmo i opłatnie.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  i
Za 1 wiersz m/m 1 s

> » 
» »

pall. szer 3? m/m . za tekstem  
.  66

— •16 gr.
» nadesłane . . — '40 >
» w  tekście, kronika — 70 »
» po kronice . . '56 *
» n s 1-szej sir. . — 80 »

Cala strona za t e k s t e m ............................
Pół strony » » .................................
Ćwieró sir. » > .................................
Jedna ósm a strony 7 \ tek stem ...................
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem  .

2 6 0 — zł 
1 2 6 - -  .

. 35 -  » 

. 600 — »
O g ł o s z e n i a  r a m i e j s o o w o  25 °/0 d r o ż e j .
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